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CZĘŚĆ I


ODRĘTWIAŁA
  
ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY


Powie­trze wypeł­nia­jące pomiesz­cze­nie miało
ste­rylny zapach. Woń wybie­la­cza mie­szała się w nim z aro­ma­tem bia­łej
farby, którą nie­dawno poma­lo­wano ściany. Marzy­łam o tym, żeby
nauczy­cielka otwo­rzyła okno i prze­wie­trzyła salę, ale nic z tego –
zaję­cia odby­wały się na trze­cim pię­trze i okno w kla­sie było na stałe
zamknięte na wypa­dek, gdyby ktoś chciał przez nie wysko­czyć.


W pew­nym momen­cie, kiedy wpa­try­wa­łam się bez­myśl­nie w zeszyt, odwró­ciła
się do mnie Ken­dra Phil­lips i przyj­rzała mi się badaw­czo. Tego dnia
miała liliowe soczewki kon­tak­towe.


– Skoń­czy­łaś już? – spy­tała.


Zer­k­nę­łam w stronę biurka, żeby spraw­dzić, czy pani Port­man nie patrzy w naszą stronę, po czym posła­łam Ken­drze uśmiech.


– Jesz­cze śpię – odpar­łam szep­tem. – Jak dla mnie jest o wiele za
wcze­śnie na psy­cho­ana­lizę. Już chyba wola­ła­bym zgłę­biać fizykę.


– Mała kawka z paroma kro­plami kil­lera wyostrzy­łaby ci zmy­sły.


Moja twarz momen­tal­nie stę­żała. Wystar­czyła drobna wzmianka o tru­ciź­nie,
by wpra­wić serce w sza­leń­czą galo­padę. Ken­dra wpa­try­wała się we mnie
pustym wzro­kiem, mar­twoty tego spoj­rze­nia nie mogły prze­sło­nić nawet
fio­le­towe soczewki. Jej oczy były pod­krą­żone z braku snu, a rysy twa­rzy
wyostrzone. Powin­nam wystrze­gać się takich osób, ale nie umia­łam tak po
pro­stu odwró­cić wzroku.


Zna­ły­śmy się od lat, nie były­śmy jed­nak przy­ja­ciół­kami. I nic nie
wska­zy­wało, by mogło się to zmie­nić, na pewno nie teraz. Od nie­mal
mie­siąca Ken­dra wyda­wała się przy­gnę­biona. Sta­ra­łam się jej uni­kać, lecz
tego dnia mnie przy­cią­gała, ema­nu­jąc jakąś dziwną despe­ra­cją. Mia­łam
wra­że­nie, że mimo swo­jej nie­ru­cho­mej postawy drży na całym ciele.


– Boże, nie rób takiej poważ­nej miny – ode­zwała się, uno­sząc kości­ste
ramię. – Żar­tuję sobie tylko, Slo­ane. Słu­chaj – dodała po chwili takim
tonem, jakby wła­śnie przy­po­mniała sobie, co tak naprawdę ma mi do
powie­dze­nia – zgad­nij, kogo spo­tka­łam wczo­raj w Cen­trum Odnowy. Lacey
Kla­math!


Przy tych sło­wach nachy­liła się do mnie i spoj­rzała wycze­ku­jąco, ale nie
zare­ago­wa­łam. Nie mia­łam poję­cia, że Lacey wró­ciła.


I wtedy nie­spo­dzie­wa­nie z gło­śnym trza­skiem otwo­rzyły się drzwi.
Zamar­łam, a oddech uwiązł mi w gar­dle. Wyda­wało się, jakby świat nagle
stra­cił barwy.


W progu sali sta­nęło dwóch agen­tów. Mieli nie­ska­zi­tel­nie białe kurtki i przy­li­zane włosy. Ich twa­rze nie wyra­żały żad­nych emo­cji. Lustro­wali
klasę w poszu­ki­wa­niu tej jed­nej osoby, po którą przy­szli. Kiedy ruszyli,
poczu­łam, jak zapada się pode mną zie­mia.


Ken­dra bły­ska­wicz­nie odwró­ciła się na krze­śle. Widzia­łam teraz tylko jej
sztywne, wypro­sto­wane plecy.


– Tylko nie ja. Bła­gam – mam­ro­tała. Ręce zło­żyła przed sobą, jak do
modli­twy.


Tym­cza­sem pani Port­man zajęła się pro­wa­dze­niem zajęć, jak gdyby nic się
nie stało i widok ludzi w bia­łych uni­for­mach defi­lu­ją­cych po sali w cza­sie, gdy ona opo­wiada o kine­tycz­nej teo­rii mate­rii, był czymś
zupeł­nie natu­ral­nym. Już drugi raz w tym tygo­dniu agenci poja­wili się w środku lek­cji.


Męż­czyźni roz­dzie­lili się i teraz każdy szedł po prze­ciw­le­głej stro­nie
sali. Sły­chać było ich kroki na lino­leum. Odwró­ci­łam się do okna i wbi­łam wzrok w liście spa­da­jące z drzew. Był paź­dzier­nik, ale lato nie
dawało za wygraną i nad Ore­go­nem na­dal świe­ciło piękne słońce. Ile bym
dała, żeby być teraz gdzie indziej.


Kroki uci­chły, ja jed­nak celowo pozo­sta­łam w dotych­cza­so­wej pozie,
jak­bym nie zwra­cała uwagi na to, co się dzieje. Wyczu­wa­łam woń agen­tów,
sta­nęli tuż obok mnie, pach­nieli jak jakiś pre­pa­rat anty­sep­tyczny, jak
alko­ho­lowy śro­dek do dezyn­fek­cji albo pla­ster z opa­trun­kiem. Ze stra­chu
zamar­łam.


– Ken­dro Phil­lips – roz­legł się łagodny męski głos – pój­dziesz z nami.


Z tru­dem powstrzy­ma­łam jęk – rów­no­cze­śnie ulgi i współ­czu­cia. Nie
patrzy­łam na Ken­drę z obawy, że agenci sku­pią się na mnie. Pro­szę, nie
zwra­caj­cie na mnie uwagi, bła­ga­łam po cichu.


– Nie – wydu­siła z sie­bie Ken­dra. – Nie jestem chora.


– Panno Phil­lips – roz­brzmiał ten sam głos i wtedy odwa­ży­łam się
spoj­rzeć. Ciem­no­włosy agent pochy­lił się nad Ken­drą i chwy­cił ją za
łokieć, żeby pod­nieść z krze­sła. Dziew­czyna natych­miast zaczęła się
bro­nić. Wyrwała się i roz­krzy­czała na całe gar­dło.


Po chwili stali już przy niej obaj męż­czyźni. Ken­dra prze­kli­nała i wrzesz­czała, kiedy pró­bo­wali ją obez­wład­nić. Była niziutka – mie­rzyła
nie­spełna metr pięć­dzie­siąt – ale dziel­nie wal­czyła. Sta­wiała sil­niej­szy
opór niż inni. Wyczu­wa­łam nara­sta­jące w kla­sie napię­cie. Marzy­li­śmy już
tylko o tym, żeby wszystko wró­ciło do normy i żeby bez­piecz­nie dobrnąć
do końca dnia.


– Nic mi nie dolega! – wrza­snęła Ken­dra, gdy na moment udało jej się
uwol­nić.


Pani Port­man w końcu prze­rwała wykład i teraz tylko przy­pa­try­wała się
sce­nie, a jej twarz wykrzy­wiał bole­sny gry­mas. Spo­kój, który pró­bo­wała
prze­nieść na uczniów, miał swoje gra­nice. Dziew­czyna sie­dząca obok mnie
zaczęła pła­kać. Mia­łam ochotę powie­dzieć jej, żeby się zamknęła, ale
oba­wia­łam się, że ścią­gnę­ła­bym na sie­bie uwagę agen­tów. Będzie musiała
sama sobie pora­dzić.


Ciem­no­włosy agent chwy­cił Ken­drę w talii i uniósł nad zie­mię. Dziew­czyna
wście­kle kopała w powie­trzu, wywrza­ski­wała różne plu­ga­stwa, a w kąci­kach
jej ust zbie­rała się ślina. Twarz miała czer­woną, dziką. Nagle zaczęło
do mnie docie­rać, że jest bar­dziej chora, niż kto­kol­wiek podej­rze­wał, że
tej praw­dzi­wej Ken­dry już z nami nie ma. Być może od chwili, kiedy
umarła jej sio­stra.


Na myśl o tym zaczęło mi się zbie­rać na płacz, ale siłą woli
powstrzy­ma­łam łzy, tak jak tłu­mi­łam w sobie wszyst­kie inne emo­cje.
Przyj­dzie na nie czas – pomy­śla­łam – kiedy zostanę sama i nikt nie
będzie mnie widział.


Agent zatkał Ken­drze usta dło­nią i szep­tał jej coś uspo­ka­ja­ją­cego do
ucha, rów­no­cze­śnie kie­ru­jąc się z nią w stronę wyj­ścia. Drugi męż­czy­zna
ruszył przo­dem i otwo­rzył im drzwi.


Nagle agent nio­sący Ken­drę gło­śno zawył i upu­ścił ją na zie­mię.
Zauwa­ży­łam, że strze­puje rękę – naj­wy­raź­niej Ken­dra go ugry­zła. Zaraz
potem rzu­ciła się do ucieczki. Wów­czas agent bły­ska­wicz­nie się do niej
odwró­cił i ude­rzył pię­ścią w twarz. Siła ciosu powa­liła ofiarę u stóp
nauczy­cielki. Na widok bez­wład­nego ciała uczen­nicy pani Port­man wydała
stłu­miony okrzyk, ale posłusz­nie odstą­piła na bok, robiąc miej­sce
agen­tom.


Z roz­bi­tej gór­nej wargi Ken­dry cie­kła krew, bru­dząc jej szary swe­te­rek i kapiąc na białą pod­łogę. Zanim zorien­to­wała się, co wła­ści­wie się stało,
agent zła­pał ją za kostkę i zaczął cią­gnąć do drzwi, jak jaski­nio­wiec
upo­lo­waną zwie­rzynę. Dziew­czyna prze­raź­li­wie krzy­czała i bła­gała o litość. Sta­rała się cze­goś uchwy­cić, bez­sku­tecz­nie. Zamiast tego
zosta­wiała tylko krwawe ślady na pod­ło­dze.


Kiedy wresz­cie dotarli do wyj­ścia, pod­nio­sła na mnie swoje fio­le­towe
oczy i wycią­gnęła zakrwa­wioną rękę.


– Slo­ane! – zawo­łała, a ja poczu­łam, jak oddech zamiera w piersi.


Agent przy­sta­nął i zer­k­nął przez ramię w moim kie­runku. Ni­gdy wcze­śniej
go nie widzia­łam, ale pod jego spoj­rze­niem po ple­cach prze­szły mi
ciarki. Spu­ści­łam wzrok.


Odwa­ży­łam się pod­nieść głowę dopiero, gdy usły­sza­łam, jak zamy­kają się
drzwi. Krzyki Ken­dry dobie­ga­jące z kory­ta­rza gwał­tow­nie uci­chły.
Cie­kawe, czy użyto para­li­za­tora, czy może wstrzyk­nięto jej jakiś śro­dek
na uspo­ko­je­nie? W każ­dym razie byłam wdzięczna, że już po wszyst­kim.


W sali sły­chać było poje­dyn­cze pocią­gnię­cia nosem, ale poza tym pano­wała
cisza. Pod­łogę na środku pokry­wały szkar­łatne smugi roz­ma­za­nej krwi.


– Slo­ane – ode­zwała się nie­spo­dzie­wa­nie nauczy­cielka – nie odda­łaś
jesz­cze swo­jej ankiety.


Pani Port­man skie­ro­wała się w stronę szafki, gdzie trzy­mała wia­dro i mop. Z wyjąt­kiem nieco wyż­szego niż zwy­kle głosu nic w jej zacho­wa­niu
nie wska­zy­wało, że przed chwilą jedna z jej uczen­nic została wywle­czona
z klasy.


Prze­łknę­łam gło­śno ślinę, prze­pro­si­łam i się­gnę­łam do ple­caka po ołó­wek.
Gdy nauczy­cielka zajęła się spry­ski­wa­niem pod­łogi wybie­la­czem, a po
kla­sie roz­szedł się znowu duszący smród środka czysz­czą­cego, sku­pi­łam
się na zazna­cza­niu wła­ści­wych pól.


Czy w ciągu ostat­niego dnia czu­łaś się samotna albo przy­tło­czona?


Spo­glą­da­łam na białą kartkę, taką samą jak każ­dego ranka. Mia­łam wielką
ochotę zgnieść ją w kulkę, rzu­cić w kogoś i nawrzesz­czeć na swo­ich
kole­gów i kole­żanki z klasy, zmu­sić ich, by jakoś zare­ago­wali na to, co
przed chwilą spo­tkało Ken­drę. Zamiast tego wzię­łam tylko głę­boki oddech
i zazna­czy­łam odpo­wiedź w for­mu­la­rzu.


NIE.


Było to kłam­stwo. Wszy­scy czu­li­śmy się samotni i przy­tło­czeni. Cza­sami
zapo­mi­na­łam, że w ogóle można doświad­czać innych uczuć. Wie­dzia­łam
jed­nak, co trzeba robić i czym grozi poda­nie nie­wła­ści­wej odpo­wie­dzi.
Sku­pi­łam się na następ­nym pyta­niu.


Zazna­czy­łam odpo­wie­dzi pod kolej­nymi punk­tami, aż wresz­cie doszłam do
ostat­niego. Zawa­ha­łam się przy nim, jak co dzień.


Czy ktoś ci bli­ski popeł­nił kie­dyś samo­bój­stwo?


TAK.


Przy­zna­wa­nie się w kółko do tego było ponad moje siły, jed­nak w tym
jed­nym przy­padku musia­łam udzie­lić odpo­wie­dzi zgod­nie z prawdą, ponie­waż
oni i tak wie­dzieli, co się stało.


Pod­pi­sa­łam for­mu­larz u dołu strony, pod­nio­słam go drżącą ręką i zanio­słam do biurka pani Port­man. Zatrzy­ma­łam się w miej­scu, gdzie
pod­łoga na­dal była wil­gotna, i cze­ka­łam, aż nauczy­cielka prze­sta­nie
sprzą­tać i zwróci na mnie uwagę.


– Prze­pra­szam – powie­dzia­łam, gdy wycią­gnęła rękę po kwe­stio­na­riusz. Na
ręka­wie jej jasno­ró­żo­wej koszuli dostrze­głam roz­ma­zaną krew, ale w żaden
spo­sób na to nie zare­ago­wa­łam.


Przez chwilę przy­glą­dała się zazna­czo­nym przeze mnie odpo­wie­dziom,
następ­nie ski­nęła głową i wsu­nęła kartkę do dzien­nika. Szybko wró­ci­łam
do ławki, nasłu­chu­jąc napię­tej ciszy i spo­dzie­wa­jąc się, że za moment
znów usły­szę szczęk otwie­ra­nych drzwi i zbli­ża­jące się kroki. Po minu­cie
jed­nak nauczy­cielka odchrząk­nęła i jak gdyby ni­gdy nic wró­ciła do
pro­wa­dze­nia lek­cji. Tema­tem było tar­cie, jedno z pojęć fizycz­nych.
Czu­jąc ulgę, natych­miast zamknę­łam oczy.


Masowe samo­bój­stwa wśród nasto­lat­ków zaczęły się nagle, nie­spełna cztery
lata temu, i wkrótce uznano je za epi­de­mię. W tam­tym cza­sie jeden
nasto­la­tek na troje odbie­rał sobie życie. Jasne, samo zja­wi­sko ist­niało
już wcze­śniej, ale w pew­nym momen­cie, z dnia na dzień, moi rówie­śnicy
nie­mal zespo­łowo zaczęli ska­kać z okien albo pod­ci­nać sobie żyły. W więk­szo­ści przy­pad­ków nie dało się usta­lić żad­nej sen­sow­nej przy­czyny
sto­ją­cej za tymi aktami. Jakby tego było mało, wskaź­nik samo­bójstw wśród
doro­słych się nie zmie­nił.


Wraz ze wzro­stem nagłych zgo­nów poja­wiały się też kolejne hipo­tezy
doty­czące źró­deł tej sytu­acji. Jako przy­czynę fali samo­bójstw wska­zy­wano
szko­dliwe szcze­pionki dla dzieci albo pesty­cydy w żyw­no­ści. Ludzie
gotowi byli uwie­rzyć we wszystko. Z cza­sem naj­więk­szą popu­lar­ność
zdo­było wyja­śnie­nie zwią­zane z nad­mierną podażą anty­de­pre­san­tów. Ich
sto­so­wa­nie miało rze­komo pro­wa­dzić do zmian w skła­dzie che­micz­nym mózgu,
a to z kolei zwięk­szało naszą podat­ność na depre­sję.


Sama nie wie­dzia­łam już, w co wie­rzyć. Sta­ra­łam się po pro­stu o tym
wszyst­kim nie myśleć. Psy­cho­lo­go­wie twier­dzili, że samo­bój­stwo
roz­prze­strze­nia się wśród ludzi jak zaraź­liwa cho­roba. Co byś zro­bił,
gdyby wszy­scy twoi przy­ja­ciele rzu­cili się z mostu? Ostat­nie wypadki
wska­zy­wały, że poszedł­byś za ich przy­kła­dem.


W ramach prze­ciw­dzia­ła­nia epi­de­mii nasz okręg szkolny przy­stą­pił do
pilo­ta­żo­wej akcji, tak zwa­nego Pro­gramu, który sta­no­wił nowa­tor­skie
podej­ście do zapo­bie­ga­nia samo­bój­stwom. W pię­ciu szko­łach pro­wa­dzono
prze­sie­wowe bada­nia pod kątem zabu­rzeń nastroju i zacho­wa­nia. Uczeń, u któ­rego wykryto dole­gli­wo­ści, był natych­miast odłą­czany od grupy. Osoba
ze skłon­no­ściami samo­bój­czymi nie tra­fiała, jak nie­gdyś, do psy­cho­loga,
tylko od razu wzy­wani byli agenci.


Przy­cho­dzili i zabie­rali deli­kwenta.


Ken­dra Phil­lips miała znik­nąć na co naj­mniej sześć tygo­dni. Spę­dzi je w kli­nice, gdzie w ramach Pro­gramu będą jej mie­szać w gło­wie i wyma­zy­wać z pamięci nie­które wspo­mnie­nia. Będzie musiała zaży­wać prze­pi­sane leki i brać udział w tera­pii, aż w pew­nym momen­cie zapo­mni, jak się nazywa.
Potem trafi do nie­wiel­kiej pry­wat­nej szkoły, gdzie zosta­nie aż do
ukoń­cze­nia nauki. Spo­tka tam inne dzie­ciaki, które pod­dano lecze­niu, tak
samo wydrą­żone jak ona.


Takie jak Lacey.


Nagle w mojej kie­szeni zawi­bro­wał tele­fon. Z ulgą wypu­ści­łam
wstrzy­my­wane w płu­cach powie­trze. Nie musia­łam nawet patrzyć – dosko­nale
wie­dzia­łam, kto dzwoni. To James chciał się ze mną spo­tkać. Wła­śnie tego
potrze­bo­wa­łam, żeby dotrwać do końca lek­cji – świa­do­mo­ści, że na mnie
czeka. Tak jak zawsze.


Gdy po czter­dzie­stu minu­tach zaję­cia dobie­gły końca i gęsiego
opu­ści­li­śmy klasę, na kory­ta­rzu zauwa­ży­łam jed­nego z agen­tów. To był ten
ciem­no­włosy, stał nie­opo­dal i uważ­nie nam się przy­pa­try­wał. Mia­łam
wra­że­nie, że szcze­gól­nie bacz­nie przy­glą­dał się mnie, choć sta­ra­łam się
w ogóle nie patrzeć w jego stronę. Schy­li­łam głowę i przy­spie­szy­łam
kroku – chcia­łam jak naj­szyb­ciej dojść do sali gim­na­stycz­nej, gdzie
spo­dzie­wa­łam się zna­leźć Jamesa.


Zer­k­nę­łam przez ramię, żeby spraw­dzić, czy nikt mnie nie śle­dzi, i dopiero wtedy skrę­ci­łam w wyma­lo­wany ośle­pia­jąco białą farbą kory­tarz
wio­dący do meta­lo­wych dwu­skrzy­dło­wych drzwi. Każde podej­rzane zacho­wa­nie
gro­ziło dono­sem do dyrek­cji. Nikomu nie można było zaufać. Nawet wła­snym
rodzi­com – oni szcze­gól­nie ocho­czo zgła­szali wszystko, co odbie­gało od
normy.


W końcu w przy­padku Lacey to sam ojciec zadzwo­nił do ludzi z Pro­gramu i prze­ka­zał, że z jego córką dzieje się coś złego. Wycią­gnę­li­śmy wnio­ski z tej lek­cji i teraz James, Mil­ler i ja dokła­da­li­śmy sta­rań, by w domu
zacho­wy­wać się wprost nie­na­gan­nie. Sztuczne uśmie­chy i poga­duszki to
dowód, że jesteś osobą zrów­no­wa­żoną i nic ci nie dolega. Nie zna­la­zła­bym
w sobie odwagi, żeby poka­zać moim rodzi­com inną twarz. W każ­dym razie
nie teraz.


Kiedy jed­nak skoń­czę osiem­na­ście lat, Pro­gram utraci nade mną wła­dzę.
Prze­stanę być nie­let­nią i nikt nie będzie miał już prawa posłać mnie na
przy­mu­sowe lecze­nie. Oczy­wi­ście sam fakt, że będę peł­no­let­nia, wcale nie
zmniej­szy ryzyka zacho­ro­wa­nia, jed­nak Pro­gram musi funk­cjo­no­wać w gra­ni­cach wyzna­cza­nych przez prze­pisy. Kiedy stanę się doro­sła,
auto­ma­tycz­nie zyskam prawo ode­bra­nia sobie życia.


Chyba że epi­de­mia wymknie się spod kon­troli. W takim przy­padku kto wie,
do czego posuną się wła­dze.


Jak tylko zna­la­złam się pod drzwiami sali gim­na­stycz­nej, napar­łam cia­łem
na ich chłodną meta­lową powierzch­nię, a gdy ustą­piły, wśli­zgnę­łam się do
środka. Od wielu lat nikt nie korzy­stał z tej czę­ści gma­chu szkoły.
Natych­miast po wpro­wa­dze­niu Pro­gramu zli­kwi­do­wano lek­cje WF-u. Decy­zję
tę tłu­ma­czono pokręt­nie, mia­no­wi­cie zaję­cia fizyczne rze­komo
przy­spa­rzały zbyt dużo stresu wraż­li­wym uczniom. Obec­nie sala speł­niała
funk­cję maga­zynu – w kątach pię­trzyły się nie­uży­wane ławki, na posadzce
stały stosy zbęd­nych pod­ręcz­ni­ków.


– Ktoś cię widział?


Ze stra­chu aż pod­sko­czy­łam, ale już w następ­nej sekun­dzie odzy­ska­łam
spo­kój, roz­po­zna­jąc Jamesa. Stał w cia­snym schowku pod try­bu­nami. To
była nasza kry­jówka. Poczu­łam natych­miast, jak wymu­szana przez szkołę
bez­na­mięt­ność opada ze mnie niczym zbroja.


– Nie – odpar­łam szep­tem.


James wycią­gnął do mnie rękę i po chwili sta­łam już w zacie­nio­nej
prze­strzeni pod try­bu­nami, tuląc się do niego.


– Mam zły dzień – stwier­dzi­łam.


– Rzadko zda­rzają się inne.


Byli­śmy parą ponad dwa lata, odkąd skoń­czy­łam pięt­na­ście lat. Ale tak
naprawdę zna­łam Jamesa od zawsze. Był naj­lep­szym kum­plem mojego brata
Brady’ego, zanim ode­brał sobie życie.


To wspo­mnie­nie dła­wiło mnie, było jak głaz, który cią­gnie w głę­binę.
Instynk­tow­nie odsu­nę­łam się od Jamesa i w tej samej chwili przy­wa­li­łam
mocno tyłem głowy o kra­wędź drew­nia­nej ławki nad nami. Krzy­wiąc się,
dotknę­łam dło­nią obo­la­łego miej­sca, ale wie­dzia­łam, że nie mogę pła­kać.
Płacz był w szkole wyklu­czony.


– Twoje włosy osła­biły pew­nie siłę ude­rze­nia – pocie­szał z uśmie­chem
James, zanu­rza­jąc dłoń w moich ciem­nych lokach, a drugą ręką obej­mu­jąc
opie­kuń­czo za kark. Ponie­waż wciąż nie odwza­jem­nia­łam jego uśmie­chu,
przy­cią­gnął mnie całą do sie­bie. – Chodź tutaj.


W jego gło­sie wyczu­wa­łam wyczer­pa­nie. Przy­tu­li­łam go, sta­ra­jąc się
prze­gnać z pamięci Brady’ego oraz wspo­mnie­nie Lacey, wywle­ka­nej przez
agen­tów z domu. Wsu­nę­łam dłoń pod rękaw koszulki Jamesa i dotknę­łam jego
bicepsa – miej­sca, gdzie znaj­do­wały się tatu­aże.


Pro­gram pozba­wiał nas toż­sa­mo­ści, odzie­rał z prawa do opła­ki­wa­nia
umar­łych. Jeśli pozwa­la­li­śmy sobie na prze­ży­wa­nie żałoby, momen­tal­nie
ścią­ga­li­śmy na sie­bie uwagę i zyski­wa­li­śmy miano oso­bo­wo­ści depre­syj­nej,
byli­śmy zna­ko­wani. Naszym grze­chem było przy­gnę­bie­nie. James zna­lazł
spo­sób, by upa­mięt­nić tych, któ­rzy ode­szli – na pra­wym ramie­niu
wyta­tu­ował sobie listę naszych zmar­łych. Otwie­rał ją Brady.


– Drę­czą mnie złe myśli – powie­dzia­łam.


– Więc prze­stań myśleć.


– Na ostat­niej lek­cji zabrali Ken­drę. To było takie straszne. I Lacey…


– Prze­stań myśleć – powtó­rzył z naci­skiem.


Pod­nio­słam wzrok i z cięż­kim ser­cem spoj­rza­łam mu w oczy. W ciem­no­ści
tego nie widać, ale oczy Jamesa są jasno­błę­kitne. Z daleka lśnią niczym
krysz­tały. Wystar­czy, że popa­trzy na dziew­czynę, i ta zatrzy­muje się
onie­miała. To jego męski urok.


– Poca­łuj mnie – popro­sił szep­tem.


Posłusz­nie nachy­li­łam się i pozwo­li­łam jego ustom odna­leźć moje. Tylko
jemu dawa­łam do sie­bie dostęp. W takich chwi­lach prze­peł­niał mnie smu­tek
i rów­no­cze­śnie nadzieja, a mię­dzy nami two­rzyła się tajem­ni­cza więź
kry­jąca w sobie obiet­nice na wiecz­ność.


Minęły już dwa lata od czasu, gdy umarł mój brat. Nasze życie zmie­niło
się wtedy prak­tycz­nie z dnia na dzień. Nie wie­dzie­li­śmy, dla­czego
popeł­nił samo­bój­stwo, dla­czego nas porzu­cił. Tak samo jak nikt nie
rozu­miał, co wywo­łało epi­de­mię. Wie­dzy takiej nie posie­dli nawet twórcy
Pro­gramu.


Wtem nad naszymi gło­wami roz­brzmiał dzwo­nek wzy­wa­jący na lek­cję,
zigno­ro­wa­li­śmy jed­nak jego nawo­ły­wa­nie. James dotknął swoim języ­kiem
mojego i przy­gar­nął mnie do sie­bie, łącząc się ze mną w namięt­nym
poca­łunku. Co prawda cho­dze­nie na randki było dozwo­lone, jed­nak
sta­ra­li­śmy się nie afi­szo­wać w szkole z naszym związ­kiem. Według
Pro­gramu two­rze­nie zdro­wych rela­cji sprzy­jało utrzy­my­wa­niu emo­cjo­nal­nej
rów­no­wagi. Gdyby jed­nak zwią­zek z dru­gim czło­wie­kiem oka­zał się
cał­ko­wi­cie nie­udany, Pro­gram mógł spra­wić, że o nim zapo­mnimy. Pro­gram
mógł wyma­zać z naszej pamięci dosłow­nie wszystko.


– Gwizd­ną­łem tacie klu­czyki do samo­chodu – wyszep­tał James pro­sto do
moich ust. – Może po szkole poje­dziemy nad rzekę i popły­wamy nago?


– Mam lep­szy pomysł. Ty się roz­bie­rzesz, a ja będę ci się przy­glą­dać. Co
ty na to?


– Dobra.


Roze­śmia­łam się, a James uści­snął mnie jesz­cze raz, po czym wypu­ścił z ramion. Przez chwilę uda­wał, że popra­wia mi fry­zurę, ale tak naprawdę
zro­bił mi na gło­wie jesz­cze więk­szy bała­gan.


– Lepiej chodźmy na lek­cję – stwier­dził na koniec. – I prze­każ
Mil­le­rowi, że może wybrać się z nami, żeby podzi­wiać, jak pły­wam na
golasa.


Odsu­nę­łam się, musnę­łam ustami swoje palce i unio­słam dłoń w geście
poże­gna­nia. Na twarz Jamesa zakradł się uśmiech. Zawsze umiał roz­ła­do­wać
napię­cie. Byłam pra­wie pewna, że gdyby nie on, nie prze­ży­ła­bym utraty
Brady’ego. Wła­ści­wie to wie­dzia­łam o tym dosko­nale.


Prze­cież samo­bój­stwa roz­prze­strze­niały się mię­dzy ludźmi jak zaraź­liwa
cho­roba.
  
ROZ­DZIAŁ DRUGI


Kiedy wró­ci­łam do klasy, trwała już lek­cja
eko­no­mii. Zdzi­wio­nego moim spóź­nie­niem nauczy­ciela poin­for­mo­wa­łam, że
prze­cią­gnęła się moja tera­pia. Na dowód poka­za­łam mu jedno z pod­ro­bio­nych zwol­nień. Przy­go­to­wa­li­śmy je z Jame­sem i Mil­le­rem przed
kil­koma tygo­dniami. Gdy nasza szkoła zgło­siła się do udziału w Pro­gra­mie, odkry­łam, że mój chło­pak nie tylko jest świet­nym kłamcą, ale
ma też smy­kałkę do fał­szerstw. A ta zdol­ność ostat­nio była w cenie.


Pro­fe­sor Rocco rzu­cił tylko okiem na zwol­nie­nie, po czym skie­ro­wał mnie
do ostat­nich rzę­dów. To było już moje piąte spóź­nie­nie w tym mie­siącu,
ale na szczę­ście nikt nie zada­wał mi trud­nych pytań. Nauczy­łam się
spra­wiać wra­że­nie zdro­wej jed­nostki. A korzy­sta­nie przeze mnie ze
spe­cja­li­stycz­nych kon­sul­ta­cji nauczy­ciele trak­to­wali jako dba­łość o utrzy­ma­nie dobrej kon­dy­cji psy­chicz­nej.


– Hej, piękna – powi­tał mnie Mil­ler, kiedy zaję­łam miej­sce w ławce. –
Udała się sesja tera­pii z Jame­sem?


Mil­ler sie­dział ławkę obok. Mówił z pochy­loną głową, wpa­tru­jąc się w swoje kolana. Zresztą odwa­żył się ode­zwać dopiero, kiedy nauczy­ciel
odwró­cił się, żeby napi­sać coś na tablicy.


Przy­jaź­ni­łam się z Mil­le­rem od początku zeszłej klasy. Cho­dzi­li­śmy razem
na więk­szość lek­cji. Mil­ler był wysoki i dobrze zbu­do­wany. Wyobra­ża­łam
sobie, że gdyby nasz ogól­niak miał swoją dru­żynę rugby, na pewno byłby w niej gwiazdą.


– No – odpar­łam. – Chyba tym razem zro­bi­li­śmy naprawdę spore postępy.


– Na sto pro­cent.


Uśmiech­nął się, ale nie pod­niósł na mnie wzroku. Całą uwagę sku­piał na
gry­zmo­le­niu w zeszy­cie, który scho­wał pod bla­tem ławki. Myśl o tym, co
mia­łam zamiar teraz powie­dzieć, wpra­wiła moje serce w dziki galop.


– Lacey wró­ciła – powie­dzia­łam cicho.


Zaraz usły­sza­łam gło­śniej­szy chro­bot jego dłu­go­pisu na kartce.


– Skąd wiesz? – W jed­nej chwili jego twarz stała się prze­raź­li­wie blada.
Uda­wa­łam, że tego nie widzę.


– Powie­działa mi Ken­dra Phil­lips, zanim… – ści­szy­łam głos – zanim ją
zabrali.


W końcu zmu­si­łam Mil­lera, by spoj­rzał w moją stronę. Naj­wy­raź­niej nikt
mu wcze­śniej nie powie­dział o Ken­drze. Zmru­żył teraz podejrz­li­wie swoje
piwne oczy, zapewne zasta­na­wia­jąc się, czy powi­nien uwie­rzyć w powrót
Lacey. Na koniec tylko kiw­nął głową i wró­cił do pisa­nia w zeszy­cie.
Mil­ler już taki jest – ni­gdy nic nie mówi.


Jego mil­cze­nie było nie do znie­sie­nia. Poło­ży­łam dło­nie pła­sko na
chłod­nym bla­cie ławki, żeby się uspo­koić, i zaczę­łam się wpa­try­wać w swoje palce. A kon­kret­nie w pla­sti­kowy pier­ścio­nek w kształ­cie serca.
James poda­ro­wał mi go, gdy poca­ło­wa­li­śmy się po raz pierw­szy. Było to na
kilka mie­sięcy przed śmier­cią mojego brata. Lacey i Mil­ler żar­to­wali
potem, że powin­nam doce­nić ten pla­sti­kowy pier­ścio­nek, bo na taki z praw­dzi­wym dia­men­tem nie mam co liczyć, dopóki będę z Jame­sem. W takich
chwi­lach James wybu­chał śmie­chem i stwier­dzał, że dobrze wie, czego
naprawdę pra­gnę. I że wcale nie jest to banalne świe­ci­dełko.


Wtedy było ina­czej – łudzi­li­śmy się jesz­cze, że damy radę prze­trzy­mać
szkołę bez tera­pii. Poczu­łam, że do oczu napły­wają mi łzy, czym prę­dzej
więc opu­ści­łam powieki.


– Chyba… – Mil­ler zawie­sił głos, jakby nie star­czało mu odwagi, by to
powie­dzieć. Przy­gryzł wargę i dokoń­czył: – Chyba muszę zaj­rzeć do
Sump­ter.


– Mil­ler… – Chcia­łam zapro­te­sto­wać, ale prze­rwał mi znie­cier­pli­wio­nym
gestem.


– Muszę dowie­dzieć się, czy ona w ogóle mnie pamięta. Dopóki się nie
prze­ko­nam, nie zaznam spo­koju.


Przez długą chwilę stu­dio­wa­łam jego twarz. Z oczu Mil­lera wyzie­rało
cier­pie­nie. Cokol­wiek bym powie­działa, i tak nie zmie­niłby zda­nia. Zbyt
mocno ją kochał.


– Uwa­żaj na sie­bie. – Nic innego nie prze­szło mi przez usta.


– Dobrze.


Czu­łam, jak na myśl o tym, co ma się stać, ogar­nia mnie para­li­żu­jący
strach. Mil­ler mógł zostać przy­ła­pany pod­czas wizyty w szkole
zastęp­czej, do któ­rej posłano Lacey, i ozna­ko­wany. Mie­li­śmy,
przy­naj­mniej na początku, trzy­mać się z daleka od świe­ża­ków. Wolno nam
było spo­ty­kać się z nimi tylko w Cen­trum Odnowy, pod okiem kamer. Gdyby
wyszło na jaw, że inge­ru­jemy w pro­ces ich lecze­nia, cze­ka­łoby nas
ozna­ko­wa­nie albo nawet areszt. A tego nikt z nas sobie nie życzył.
Per­spek­tywa tra­fie­nia w ustronne miej­sce i prze­isto­cze­nia się w ludz­kie
warzywo była mało pocią­ga­jąca.


Mil­ler nie odzy­wał się do końca lek­cji, kiedy jed­nak roz­brzmiał dzwo­nek
na prze­rwę, ski­nął mi poro­zu­mie­waw­czo głową. Spo­ty­ka­nie się z Lacey na
tym eta­pie wią­zało się ze spo­rym ryzy­kiem. Gdyby jed­nak na­dal była sobą,
chcia­łaby, żeby Mil­ler do niej dotarł.


– Do zoba­cze­nia na obie­dzie – powie­dział.


Zanim ruszył w kie­runku drzwi, dotknął jesz­cze na poże­gna­nie mojego
ramie­nia.


– Do zoba­cze­nia – odpar­łam.


Jak tylko odszedł, wycią­gnę­łam komórkę i napi­sa­łam do Jamesa: mil­ler ma
kre­tyń­ski plan. Następ­nie przez chwilę nie rusza­łam się z miej­sca w ocze­ki­wa­niu na odpo­wiedź, a za moimi ple­cami ucznio­wie wysy­py­wali się z klasy na kory­tarz. Kiedy w końcu przy­szedł SMS od Jamesa, ze
zde­ner­wo­wa­nia ści­snęło mnie w piersi.


razem ze mną.


pro­szę, nie rób tego – odpi­sa­łam szybko.


Świa­do­mość, że mój chło­pak oraz mój naj­lep­szy przy­ja­ciel mogliby zostać
ozna­ko­wani, przy­pra­wiała mnie o gęsią skórkę. Zosta­ła­bym wtedy sama w tym ponu­rym miej­scu. Na tym pozba­wio­nym nadziei świe­cie. Chwilę póź­niej
poja­wiła się lako­niczna odpo­wiedź:


kocham cię, slo­ane.


* * *


Przy­glą­da­li­śmy się z Jame­sem Mil­le­rowi, gdy zajął miej­sce w kolejce po
obiad. Jego ruchy były dziw­nie powolne i ospałe. Coś zmie­niło się w jego
zacho­wa­niu, kiedy powie­dzia­łam mu o Lacey. Powin­nam była trzy­mać język
za zębami i pozwo­lić, by to James opo­wie­dział o tym swo­jemu
przy­ja­cie­lowi.


Przy obie­dzie już na samym początku James i Mil­ler uzgod­nili, że po
lek­cjach poje­dziemy wszy­scy do Sump­ter High, czyli szkoły dla świe­ża­ków,
i pocze­kamy, aż zjawi się Lacey. Agenci jesz­cze przez trzy tygo­dnie będą
mieli Lacey na oku i gdyby Mil­ler pla­no­wał zoba­czyć się z nią w Cen­trum
Odnowy, mógłby naj­wy­żej liczyć na zdaw­kową wymianę zdań. Miał nadzieję,
że spo­ty­ka­jąc się z Lacey na par­kingu pod szkołą Sump­ter (wyko­rzy­stu­jąc
moment, kiedy odwró­cimy uwagę agen­tów), spę­dzi z nią tro­chę wię­cej
czasu. Każda dodat­kowa chwila zwięk­szała praw­do­po­do­bień­stwo, że Lacey
przy­po­mni sobie, kim w ogóle jest Mil­ler. Miał nadzieję, że jesz­cze nie
wszystko stra­cone i zdoła ją odzy­skać.


Sie­dzie­li­śmy we dwoje przy sto­liku, cze­ka­jąc, aż Mil­ler wróci od okienka
z jedze­niem. James oparł ramiona na bla­cie i poło­żył na nich głowę.
Sta­rał się zacho­wy­wać swo­bod­nie, ale nawet na chwilę nie spusz­czał
Mil­lera z oczu.


– W Sump­ter zro­bimy coś wspól­nie dla odwró­ce­nia uwagi agen­tów – ode­zwał
się w końcu.


– A jak się nie uda?


Uśmiech­nął się nie­znacz­nie i rzu­cił mi szel­mow­skie spoj­rze­nie.


– Sku­pia­nie na sobie uwagi wycho­dzi mi cał­kiem nie­źle, nie sądzisz?


– James, posłu­chaj, ja też za nią tęsk­nię. Po pro­stu boję się, że coś…


Nie pozwo­lił mi dokoń­czyć. Jego dłoń odszu­kała szybko moją.


– Wiem, jakie jest ryzyko. Ale prze­cież ist­nieje cień szansy, że Lacey,
którą zna­li­śmy, na­dal ist­nieje. Mil­ler musi przy­naj­mniej spró­bo­wać.
Gdyby cho­dziło o cie­bie, Slo­ane, nie wahał­bym się ani chwili.


– Ja dla cie­bie zro­bi­ła­bym to samo – odpar­łam auto­ma­tycz­nie, jed­nak
James spo­chmur­niał.


– Nie mów tak – rzu­cił gniew­nie. – Nawet o tym nie myśl. Ode­brał­bym
sobie życie, gdyby tylko spró­bo­wali mnie zabrać.


Do oczu momen­tal­nie napły­nęły mi łzy. Wie­dzia­łam, że James nie żar­tuje.
Taka sytu­acja mogła się wyda­rzyć w każ­dej chwili. Tym razem James nie
pró­bo­wał mnie pocie­szyć, nie miało to sensu. Nie mógł obie­cać mi, że się
nie zabije. Nikt nie mógł zło­żyć takiej obiet­nicy.


Kiedy sześć tygo­dni temu zabrali Lacey, poczu­łam wszech­ogar­nia­jące
przy­gnę­bie­nie. Mia­łam wra­że­nie, że depre­sja zawsze czy­hała tuż za
rogiem, gotowa w każ­dej chwili zaata­ko­wać. Smu­tek pod­po­wia­dał mi, że
skoro spo­tkało to ją, mnie rów­nież nie uda się tego unik­nąć. Że łatwiej
będzie po pro­stu się pod­dać, prze­stać wal­czyć. James prze­ko­nał mnie i Mil­lera, że Lacey ni­gdy już nie wróci. Wytłu­ma­czył nam, że w grun­cie
rze­czy umarła i powin­ni­śmy, każdy we wła­snym zakre­sie, opła­kać jej
śmierć. Teraz jed­nak poja­wiła się infor­ma­cja o jej powro­cie. Nie
wie­dzia­łam, co o tym myśleć.


W pew­nym momen­cie dosiadł się do nas Mil­ler. Rzu­cił swoją tacę na stół z takim impe­tem, że znaj­du­jące się na niej jedze­nie aż pod­sko­czyło. Na
sto­łówce pano­wał co prawda zgiełk, jed­nak tego dnia było nieco ciszej
niż zwy­kle. Pod wpły­wem pogło­sek o prze­nie­sie­niu Ken­dry atmos­fera stała
się dziw­nie napięta.


Wtem zauwa­ży­łam nie­opo­dal ciem­no­wło­sego agenta. Stał przy drzwiach, nie
kry­jąc się wcale z tym, że mnie obser­wuje. Momen­tal­nie spu­ści­łam oczy i wpa­trzy­łam się w nie­do­je­dzo­nego ham­bur­gera. Przy­po­mnia­łam sobie, jak
Ken­dra zawo­łała moje imię, kiedy wywle­kali ją z klasy. Jej krzyk musiał
zwró­cić na mnie uwagę agen­tów. Nie mogłam powie­dzieć o tym Jame­sowi.


W tej samej chwili James oparł pod­bró­dek na moim ramie­niu i wziął mnie
za rękę.


– Prze­pra­szam – szep­nął. – Ale ze mnie idiota.


Spoj­rza­łam na niego zasko­czona. Jego blond włosy pod­wi­jały się na
wyso­ko­ści szyi. Wpa­try­wał się we mnie sze­roko otwar­tymi błę­kit­nymi
oczami.


– Po pro­stu nie chcę, żeby spo­tkało cię coś złego – powie­dzia­łam bar­dzo
cicho, tak by nie usły­szał mnie Mil­ler. Moje słowa mogłyby przy­po­mnieć
mu o tym, przez co prze­szła Lacey.


James objął mnie w talii i obró­cił do sie­bie, po czym pochy­lił się, tak
że sty­ka­li­śmy się teraz czo­łami. Nic sobie nie robił z tego, że jeste­śmy
w miej­scu publicz­nym. Na ustach czu­łam jego cie­pły oddech.


– Też nie chcę, żeby coś mi się przy­da­rzyło – powie­dział, a po chwili
zapew­nił: – Nic nam nie będzie.


Przy­mknę­łam oczy i chło­nę­łam przez chwilę cie­pło jego ciała. Marzy­łam,
by roz­to­piło lód, który stop­niowo sku­wał moje wnę­trze.


– Obie­cu­jesz?


Tak długo zwle­kał z odpo­wie­dzią, że czarne myśli znowu zalę­gły się w mojej gło­wie. Naj­bar­dziej prze­ra­żało mnie, że ludzie z Pro­gramu w każ­dej
chwili mogą ode­brać mi Jamesa. Albo że to ja tra­fię do kli­niki i tam
zostanę na zawsze prze­mie­niona w kogoś zupeł­nie innego.


Nagle James wtu­lił twarz w moje włosy i mocno mnie do sie­bie
przy­cią­gnął. Prze­sta­łam się przej­mo­wać, co sobie pomy­ślą inni ucznio­wie.
A nawet – jak zare­aguje Mil­ler. Chcia­łam tylko usły­szeć, jak James
wypo­wiada to słowo. A on dobrze o tym wie­dział. W następ­nej chwili
poczu­łam wielką ulgę, gdy wyszep­tał mi na ucho:


– Obie­cuję.


* * *


Przed sobą mie­li­śmy gmach Sump­ter High. Bar­dziej przy­po­mi­nał szpi­tal niż
budy­nek szkoły. Fasadę poma­lo­wano na biało, a wiel­kie okna
praw­do­po­dob­nie zabito na stałe. Przed gma­chem od frontu znaj­do­wał się
koli­sty pod­jazd. My jed­nak zde­cy­do­wa­li­śmy się na par­king usy­tu­owany na
tyłach szkoły. Sie­dzia­łam z Mil­le­rem w jego tere­nówce i oboje bez słowa
wpa­try­wa­li­śmy się w sto­jącą przed nami budowlę.


James miał dołą­czyć do nas po tym, jak spraw­dzą obec­ność na jego
ostat­niej lek­cji tego dnia. Za to nam wypa­dła aku­rat prze­rwa w zaję­ciach, prze­zna­czona na samo­dzielną naukę. Poka­za­li­śmy pod­ro­bione
zwol­nie­nia i zmy­li­śmy się ze szkoły przed cza­sem. Za dzie­sięć minut
miały się skoń­czyć lek­cje w Sump­ter. Oboje czu­li­śmy nara­sta­jące
zde­ner­wo­wa­nie na myśl, że za chwilę zoba­czymy Lacey. W pew­nym momen­cie
zer­k­nę­łam w bok, żeby przyj­rzeć się Mil­le­rowi.


Nasu­nął czapkę głę­boko na czoło, przez co oczy kryły się teraz w cie­niu
rzu­ca­nym przez daszek. Sil­nik nie pra­co­wał już od dawna, a mimo to
Mil­ler zaci­skał dło­nie na kie­row­nicy z taką siłą, że zbie­lały mu
knyk­cie. Nagle poczu­łam prze­ra­że­nie na myśl o tym, co może strze­lić mu
do głowy. Wcale nie byłam pewna, że będzie umiał utrzy­mać emo­cje na
wodzy. Nie powinno nas tu być.


– Mamy w ogóle jakiś plan? – ode­zwa­łam się w końcu. – James nie chciał
mi nic powie­dzieć.


Mil­ler wpa­try­wał się w przed­nią szybę. Chyba nawet nie sły­szał, że coś
do niego mówię.


– A wiesz, że Lacey jest w rze­czy­wi­sto­ści blon­dynką? – spy­tał zamy­ślo­nym
gło­sem. – Zawsze uży­wała czer­wo­nej farby do wło­sów, więc zakła­da­łem, że
jest sza­tynką. Myli­łem się. Zoba­czy­łem kie­dyś jej zdję­cie z dzie­ciń­stwa.
Idiota ze mnie, co? Powi­nie­nem był się domy­ślić.


Przy­jaź­ni­łam się z Lacey od cza­sów pod­sta­wówki. Fak­tycz­nie jako dziecko
włosy cze­sała w zło­ci­ste war­ko­czyki. To dro­biazg, ale odnio­słam
wra­że­nie, że Mil­ler naprawdę poczuł się źle z tego powodu. Tak jakby
wie­dza o tym szcze­góle mogła uchro­nić Lacey przed tra­fie­niem do pla­cówki
Pro­gramu.


– Kochała cię – wyszep­ta­łam, choć wie­dzia­łam, że w tej chwili może to
wydać się wręcz okrutne. – Two­rzy­li­ście naprawdę udany zwią­zek.


Mil­ler uśmiech­nął się do swych wspo­mnień, widzia­łam jed­nak, że moje
słowa spra­wiły mu przy­krość.


– Jeśli o czymś nie pamię­tasz, zna­czy, że to coś ni­gdy nie nastą­piło. A skoro ona nie… – Nie dokoń­czył zda­nia, zapa­trzony w fron­ton wiel­kiego
gma­chu.


Przy­po­mnia­łam sobie Lacey, którą zna­li­śmy, zanim ją zabrali. Pamię­ta­łam
jej włosy w jaskra­wym kolo­rze krwi­stej czer­wieni i czarne, obci­słe
sukienki. Była nie­sa­mo­wi­cie żywio­łowa, żywe sre­bro. Była kimś, kto
natych­miast przy­cią­gał uwagę. W cza­sie poprze­dza­ją­cym umiesz­cze­nie jej w pla­cówce Pro­gramu w zacho­wa­niu Lacey coś się jed­nak zmie­niło. A my nawet
o tym nie napo­mknę­li­śmy w roz­mo­wie. Może każdy z nas liczył, że to samo
minie. Zawie­dli­śmy ją.


Agenci cze­kali na Lacey w jej wła­snym domu. Był późny wie­czór. Aku­rat
pod­wo­zi­li­śmy ją samo­cho­dem. Pamię­tam, że Jamesa zdzi­wił widok nie­zna­nego
wozu zapar­ko­wa­nego pod domem Lacey. Rzu­cił wtedy w żar­tach, że jej
rodzice przyj­mują gości w nie­ty­po­wych porach, więc pew­nie są
swin­ger­sami. Lacey uśmiech­nęła się, ale nie wyda­wała się roz­ba­wiona.
Pomy­śla­łam, że to z powodu zmę­cze­nia. Powin­nam była wtedy zain­te­re­so­wać
się jej samo­po­czu­ciem.


Nic jed­nak nie zro­bi­łam. W końcu Lacey dała buziaka Mil­le­rowi, wysia­dła
na chod­nik i ruszyła w stronę domu. Chwilę po tym, jak znik­nęła za
drzwiami, usły­sze­li­śmy jej krzyk. Wysko­czy­li­śmy z samo­chodu i zoba­czy­li­śmy, jak otwie­rają się fron­towe drzwi.


Ni­gdy nie zapo­mnę tego widoku. Dwaj męż­czyźni w cha­rak­te­ry­stycz­nych
bia­łych kurt­kach pro­wa­dzili Lacey pod ręce. Nasza przy­ja­ciółka wierz­gała
i wrzesz­czała, że ich poza­bija. W pew­nym momen­cie uwol­niła się i zaczęła
na kola­nach peł­znąć z powro­tem ku drzwiom. Bła­gała swoją matkę o pomoc.
Agenci zdo­łali ją jed­nak znów pochwy­cić i pocią­gnęli dalej. Łzy
zmie­szane z tuszem spły­wały jej po policz­kach, pozo­sta­wia­jąc ciemne
smugi. Lacey bła­gała tych obcych męż­czyzn, by ją puścili. Na próżno.


Mil­ler ruszył w tamtą stronę, ale w ostat­niej chwili zatrzy­mał go James.


– Za późno – szep­nął.


Pamię­tam, że z mar­sową miną prze­nio­słam na niego swój wzrok. I zamar­łam.
Nie byłam przy­go­to­wana na to, jak wyglą­dał – był cał­ko­wi­cie zdru­zgo­tany.
Na jego twa­rzy malo­wał się lęk. Kiedy nasze spoj­rze­nia się spo­tkały, bez
słowa naka­zał mi wra­cać do samo­chodu.


Wepchnął nas na tylne sie­dze­nia, a sam zajął miej­sce za kie­row­nicą i w następ­nej chwili samo­chód ruszył gwał­tow­nie. Mil­ler ucze­pił się mojej
koszuli, a kiedy mija­li­śmy dom Lacey, ści­snął ją tak mocno, że nade­rwał
koł­nierz. Zdą­ży­li­śmy jesz­cze zoba­czyć, jak agent wyciąga z kabury u pasa
para­li­za­tor – po chwili Lacey osu­nęła się na zie­mię jak bez­władna kukła.


Nachy­li­łam się teraz do Mil­lera i spró­bo­wa­łam ode­rwać jego palce
zaci­śnięte na kie­row­nicy. Kiedy w końcu mi się udało, obró­cił się do
mnie.


– Slo­ane, myślisz, że to jesz­cze moż­liwe? – spy­tał gło­sem, w któ­rym
pobrzmie­wała słabo skry­wana roz­pacz. – Myślisz, że ona mnie jesz­cze
pamięta?


Nie byłam przy­go­to­wana na to pyta­nie. Zaci­snę­łam usta, żeby nie
wybuch­nąć pła­czem. To nie­moż­liwe, Pro­gram zawsze dzia­łał dokład­nie. Był
nie­sa­mo­wi­cie sku­teczny. Jed­nak nie mogłam zdo­być się na to, by mu o tym
przy­po­mnieć. Dla­tego skwi­to­wa­łam jego pyta­nie wzru­sze­niem ramion.


– Kto wie – ode­zwa­łam się, czu­jąc, jak ogar­nia mnie żal. – A nawet jeśli
cię zapo­mniała, możesz prze­cież przed­sta­wić się jesz­cze raz, gdy skoń­czy
reha­bi­li­ta­cję. Może­cie zacząć wszystko od początku.


Kiedy pro­ces lecze­nia dobie­gnie końca, Lacey będzie mogła pro­wa­dzić
nor­malne życie, bez inge­ren­cji z zewnątrz. Przy­naj­mniej tak brzmiała
ofi­cjalna wer­sja, którą zna­li­śmy z bro­szur opi­su­ją­cych dzia­ła­nie
Pro­gramu. Ni­gdy jed­nak nie widzia­łam, żeby świe­żak powró­cił do swo­jego
życia sprzed lecze­nia. Ani nawet żeby wyra­żał chęć powrotu. Pod­czas
lecze­nia wyma­zy­wane są całe poła­cie jego dotych­cza­so­wej egzy­sten­cji.
Dawne zna­jo­mo­ści prze­stają cokol­wiek zna­czyć. W grun­cie rze­czy odno­si­łam
wra­że­nie, że prze­szłość napa­wała świe­żaki stra­chem.


Mil­ler uśmiech­nął się szy­der­czo na myśl o tej nowej, wydrą­żo­nej Lacey.
Pra­gnął, żeby zacho­wała go we wspo­mnie­niach, jak rów­nież to, co razem
stwo­rzyli. Obaj z Jame­sem uwa­żali, że Pro­gram jest gor­szy niż śmierć.


Lacey myślała tak samo. Jej rodzice zaalar­mo­wali pra­cow­ni­ków Pro­gramu w momen­cie, gdy zna­leźli w jej pokoju bute­leczkę kil­lera. Pla­no­wała
popeł­nić samo­bój­stwo, a nar­ko­tyk kupiła w szkole od jakie­goś ćpuna.
Mil­ler miał potem bez prze­rwy robić sobie wyrzuty, że w porę nie
dostrzegł, co się z nią dzieje. Zasta­na­wia­li­śmy się nie­raz z Jame­sem,
czy wów­czas oboje ode­bra­liby sobie życie.


Kiedy Lacey została wysłana na lecze­nie, Mil­ler wła­mał się któ­rejś nocy
do jej pokoju w rodzin­nym domu. Wie­dział, co się teraz sta­nie – miał
zostać wyma­zany z jej pamięci, jak my wszy­scy. Kiedy dostał się do
środka, oka­zało się, że pokój jest pusty – znik­nęły zdję­cia
przed­sta­wia­jące Lacey, a także jej ubra­nia i wszyst­kie rze­czy oso­bi­ste.
Pro­gram dokład­nie wyczy­ścił prze­strzeń, którą wcze­śniej zaj­mo­wała jego
obecna pacjentka. Jedyną pamiątką po Lacey był notat­nik, który zosta­wiła
w samo­cho­dzie. Mil­ler zacho­wał go, wie­rząc, że sym­bo­li­zuje jakąś cząstkę
jego dziew­czyny.


Któ­re­goś dnia po połu­dniu sie­dzie­li­śmy nad rzeką i prze­glą­da­li­śmy
zapi­ski Lacey w notat­niku. Na mar­gi­ne­sach począt­ko­wych stron wid­niały
rysunki przed­sta­wia­jące naszych nauczy­cieli. Na ich widok pęka­li­śmy ze
śmie­chu. Jed­nak kolejne karty róż­niły się od tych pierw­szych – obok
nie­roz­wią­za­nych rów­nań mate­ma­tycz­nych wid­niały na nich nie­po­ko­jące
rysunki spi­ral. Gdy je spo­rzą­dzała, jej umysł musiała już tra­wić
cho­roba. Strony notat­nika były naj­lep­szym dowo­dem, jak szybko
postę­po­wała depre­sja. Od momentu zain­fe­ko­wa­nia umy­słu Lacey minęły
zale­d­wie dwa tygo­dnie.


Nie­na­wi­dzi­łam Pro­gramu i tego, co z nami robił, ale rów­no­cze­śnie
wie­dzia­łam, że ratuje nas przed śmier­cią. A ja nie chcia­łam umrzeć ani
dopu­ścić do śmierci któ­re­go­kol­wiek z nas. Nasz okręg szkolny mógł się
poszczy­cić naj­wyż­szym w kraju wskaź­ni­kiem prze­ży­cia. A zatem w jakiś
pokrętny i chory spo­sób Pro­gram speł­niał swoją funk­cję. Mimo że jego
pacjenci po lecze­niu ska­zani byli na namiastkę życia.


W pew­nym momen­cie pod­je­chał do nas James w zde­ze­lo­wa­nej hon­dzie swo­jego
ojca i zatrzy­mał się po mojej stro­nie. Uśmiech­nął się na mój widok, ale
w jakiś sztuczny spo­sób. Ski­nął głową Mil­le­rowi.


– Twój chło­pak wygląda, jakby się czymś mar­twił – zauwa­żył cichym gło­sem
Mil­ler, kiedy James ruszył w stronę par­kingu. – To nie wróży nic
dobrego. James ni­gdy niczym się nie przej­muje.


Wie­dzia­łam, że Mil­ler się myli, dla­tego mil­cza­łam. Nikt poza mną nie
znał Jamesa od tej strony. Był tym, który zawsze zacho­wy­wał spo­kój. Był
naszą opoką.


Mil­ler otwo­rzył drzwi i wyszedł z samo­chodu, a ja jesz­cze przez chwilę
sie­dzia­łam na swoim miej­scu, grze­jąc się w pro­mie­niach słońca świe­cą­cego
przez przed­nią szybę. Na zewnątrz roz­brzmiał dzwo­nek – znak, że zaję­cia
świe­ża­ków dobie­gły końca. Prze­łknę­łam gło­śno ślinę.


Wysia­dłam z samo­chodu i skie­ro­wa­łam się do miej­sca, gdzie stali James i Mil­ler, pogrą­żeni w roz­mo­wie. Idąc, spoj­rza­łam przez ramię na budy­nek
szkoły. Zza drzwi wyło­niło się kilku uczniów i agen­tów, po czym wszy­scy
ruszyli w stronę par­kingu. Sump­ter High było nie­wielką szkołą,
uczęsz­czało do niej zale­d­wie około dwu­stu uczniów. Jed­nak z każ­dym
tygo­dniem pod­opiecz­nych przy­by­wało, ponie­waż tra­fiały tu wyła­pane przez
Pro­gram dzie­ciaki z pię­ciu róż­nych pla­có­wek. Zda­niem leka­rzy umysł
świe­żaka przy­po­mi­nał ser szwaj­car­ski – w miej­scach po wspo­mnie­niach
ziały dziury. Dla­tego pacjenci, któ­rzy opusz­czali kli­nikę, wyma­gali
opieki poszpi­tal­nej w bez­piecz­nym oto­cze­niu. Dzie­ciaki pozo­sta­wały w Sump­ter aż do matury. Sta­wiało to pod zna­kiem zapy­ta­nia praw­dzi­wość
zapew­nień zawar­tych w bro­szu­rach pro­pa­gan­do­wych, zgod­nie z któ­rymi
wyle­czeni mogą wieść nor­malne życie „bez inge­ren­cji z zewnątrz”.


W począt­ko­wym okre­sie dzia­ła­nia Pro­gramu po odby­ciu lecze­nia świe­żaki
odsy­łano mię­dzy zdro­wych ludzi, by wśród nich uło­żyły sobie życie na
nowo. Wkrótce jed­nak przy­da­rzyły się pierw­sze zała­ma­nia – pod napo­rem
nowych bodź­ców umy­sły nie­daw­nych pacjen­tów odma­wiały posłu­szeń­stwa.
Jed­nym z obja­wów było nie­kon­tro­lo­wane śli­nie­nie. Wów­czas zade­cy­do­wano o otwar­ciu Sump­ter. Świe­żaki znaj­do­wały się tu pod opieką tym­cza­so­wych
nia­niek w bia­łych uni­for­mach, wypo­sa­żo­nych w elek­tryczne para­li­za­tory.


Nie tylko agenci byli jed­nak źró­dłem zagro­że­nia. Rów­nie nie­bez­pieczne
były dla nas, zdro­wych uczniów, same świe­żaki, które w oszo­ło­mie­niu
mogły nie­umyśl­nie donieść na intruza. Zgło­szona osoba tra­fiała na
przy­mu­sowe lecze­nie. Efekt był taki, że wszy­scy trzy­mali się z dala od
świeżo wypusz­czo­nych z ośrodka lecz­ni­czego dzie­cia­ków.


Aż do teraz.


Jak tylko zbli­ży­łam się do chło­pa­ków, James odwró­cił się do mnie i uśmiech­nął uspo­ka­ja­jąco. Nad­szedł moment, na który cze­ka­li­śmy – nie
mogli­śmy się już wyco­fać. Mil­ler opu­ścił niżej daszek cza­peczki
base­bal­lo­wej, przy­ło­żył komórkę do ucha i ruszył przed sie­bie, uda­jąc,
że pochła­nia go roz­mowa przez tele­fon. Na widok mija­ją­cych nas ludzi
moje serce zako­ła­tało. Nie­któ­rych kie­dyś zna­łam.


Poza Sump­ter, w mie­ście raczej nie widuje się świe­ża­ków. Otwarte kilka
mie­sięcy temu Cen­trum Odnowy miało ofe­ro­wać „bez­pieczne oto­cze­nie”, w któ­rym osoby po zakoń­czo­nym lecze­niu mogłyby się sty­kać z nor­mal­nymi
ludźmi. Twórcy Pro­gramu wycho­dzili z zało­że­nia, że asy­mi­la­cja jest
nie­zbęd­nym warun­kiem powrotu do zdro­wia. Tyle że owa asy­mi­la­cja musiała
się odby­wać na ich warun­kach. Stąd pomysł pod­glą­da­nia spo­tkań
odby­wa­ją­cych się w ośrodku rekre­acyj­nym, które w rze­czy­wi­sto­ści były
kolejną formą tera­pii. Wszy­scy ucznio­wie z naszego okręgu musieli
zali­czyć w każ­dym seme­strze trzy godziny w Cen­trum Odnowy. Świe­żaki,
które oczy­wi­ście nie miały poję­cia, czym tak naprawdę są te spo­tka­nia,
wycze­ki­wały ich z utę­sk­nie­niem.


James wymi­gi­wał się od wizyt w Cen­trum dzięki pod­ro­bio­nym zwol­nie­niom.
Jego zda­niem spo­tka­nia te słu­żyły wyłącz­nie celom pro­pa­gan­do­wym.
Rekon­wa­le­scenci byli pre­zen­to­wani odwie­dza­ją­cym niczym główne eks­po­naty
na tar­gach edu­ka­cyj­nych. Moim zda­niem spo­tka­nia te miały udo­wod­nić
oso­bom z zewnątrz, że świe­żaki nie są jaki­miś dzi­wo­lą­gami i że mogą po
zakoń­cze­niu lecze­nia powró­cić do spo­łecz­no­ści. Jed­nak zalew reklam
uka­zu­ją­cych uśmiech­nięte dzie­ciaki kopiące piłkę nie uśpił naszej
czuj­no­ści.


W tym seme­strze nie zali­czy­łam jesz­cze ani jed­nej godziny w Cen­trum
Odnowy, sły­sza­łam jed­nak, że świe­żaki poja­wiają się tam w towa­rzy­stwie
swo­ich agen­tów. Już choćby to wyróż­niało tych mło­dych ludzi z tłumu.
Zostali wyze­ro­wani zarówno pod wzglę­dem emo­cjo­nal­nym, jak i spo­łecz­nym.


James musiał wyczuć mój nie­po­kój, bo nagle wziął mnie za rękę.


– Cokol­wiek się sta­nie – pora­dził, wypusz­cza­jąc po chwili moją dłoń –
pamię­taj, żeby odgry­wać swoją rolę.


– Mało pocie­sza­jące.


– Będziemy uda­wać, że jeste­śmy na wycieczce szkol­nej.


– Chyba żar­tu­jesz – żach­nę­łam się, spo­glą­da­jąc mu w oczy.


– Cóż, wolał­bym roze­grać to ina­czej: mogła­byś na przy­kład spo­licz­ko­wać
mnie w napa­dzie zazdro­ści. W ten spo­sób sku­pi­li­by­śmy na sobie uwagę. Ale
tego typu agre­sywne zacho­wa­nia nie są tu mile widziane.


– James, dalej nie…


– Co wy tu robi­cie? – prze­rwał mi ktoś tubal­nym gło­sem.


Zasko­czona aż pod­sko­czy­łam, James jed­nak zacho­wał zimną krew. Spo­koj­nie
odwró­cił się w kie­runku agenta mie­rzą­cego nas nie­chęt­nym wzro­kiem. W tej
samej chwili nie­opo­dal przy­sta­nęło kil­koro świe­ża­ków. Wcze­śniej nie
zare­je­stro­wali naszej obec­no­ści i dopiero pod­nie­siony głos agenta
ścią­gnął na nas ich uwagę. Z tymi sze­roko otwar­tymi oczami wyglą­dali tak
nie­win­nie, że momen­tal­nie zro­biło mi się ich żal. W pew­nym momen­cie z tyłu zauwa­ży­łam Danę San­ders – dziew­czynę, która przez ponad rok
cho­dziła z moim bra­tem, a teraz oczy­wi­ście nic z tego nie pamię­tała.


W ostat­niej chwili ugry­złam się w język. Lepiej, żeby to James zajął się
mówie­niem.


– Odra­biamy pracę domową w tere­nie – wyja­śnił spo­koj­nym tonem James,
się­ga­jąc do kie­szeni. – Pan Ryer­son pole­cił nam prze­pro­wa­dzić obser­wa­cję
par­kingu. W ten spo­sób mamy oce­nić, czy świe­żaki są już gotowe do
powrotu do nor­mal­nego życia. Donie­sie­nia na temat mody­fi­ka­cji zacho­wań
osób obję­tych Pro­gra­mem budzą podziw naszego nauczy­ciela.


Po tych sło­wach James wycią­gnął z kie­szeni jakiś papier z pod­pi­sem „Dr
Ryer­son”. Byłam pewna, że nikt taki nie ist­nieje oraz że James wybrał
nazwi­sko, któ­rego praw­dzi­wość trudno będzie zwe­ry­fi­ko­wać.


Agent przyj­rzał się uważ­nie kartce. Serce waliło mi jak osza­lałe, w uszach pul­so­wała krew. W pew­nym momen­cie całe moje ciało stę­żało z ner­wów: ponad ramie­niem agenta dostrze­głam Lacey Kla­math. Naj­bliż­sza mi
osoba, poza Jame­sem i Mil­le­rem, prze­ci­nała wła­śnie par­king, nio­sąc
książki przy­ci­śnięte do piersi. Jej włosy miały teraz sło­miany odcień.
Nosiła je upięte wysoko w koń­ski ogon. Ubrana była w dżinsy, buty na
pła­skim obca­sie i swe­te­rek z krót­kim ręka­wem roz­pięty u góry. Wyglą­dała
zupeł­nie ina­czej niż kie­dyś. Do tego stop­nia ina­czej, że w pierw­szej
chwili mia­łam ochotę krzyk­nąć. Ta dziew­czyna… nie była moją
przy­ja­ciółką.


– To zaj­mie tylko kilka minut – dodał James. – Może prze­pro­wa­dzimy też
parę wywia­dów?


W tej chwili poczu­łam, jak James dotyka mojego ramie­nia. Obró­ci­łam się w jego stronę i ujrza­łam, że uśmie­cha się do mnie, tak jak­bym rów­nież
brała udział w tej roz­mo­wie. Po chwili nie­zra­żony zwró­cił się znów do
agenta:


– Możemy się tu pokrę­cić przez chwilę?


Głos Jamesa wska­zy­wał, że jest naj­bar­dziej sta­bilną emo­cjo­nal­nie osobą
na świe­cie, ale rów­no­cze­śnie jego palce wpiły się w moje ramię. On też
musiał już zauwa­żyć Lacey.


– Nie ma mowy. – Agent potrzą­snął głową. – Może­cie prze­pro­wa­dzić roz­mowy
ze świe­ża­kami w Cen­trum Odnowy. To pry­watna szkoła i wszel­kie
zaświad­cze­nia wydaje tu…


Słowa agenta prze­stały docie­rać do mej świa­do­mo­ści, gdy kątem oka
dostrze­głam Mil­lera. Kie­ro­wał się pro­sto do Lacey. Wstrzy­ma­łam oddech,
widząc, jak się przed nią zatrzy­muje. Powie­dział coś do niej, a wtedy
dziew­czyna unio­sła szybko głowę, żeby mu się przyj­rzeć.


– Muszę popro­sić was o opusz­cze­nie terenu szkoły – stwier­dził agent,
zwra­ca­jąc się do nas oby­dwojga. – Natych­miast.


Zaraz potem wycią­gnął radio­na­daj­nik i prze­ka­zał zaszy­fro­waną wia­do­mość.


– A może pozwoli nam pan zostać, jeśli nie będziemy prze­pro­wa­dzać
wywia­dów? – spy­ta­łam, gra­jąc na zwłokę.


W następ­nej chwili dość nie­da­leko poja­wił się drugi agent. Nad­cho­dził,
prze­ci­na­jąc płytę par­kingu. Zdrę­twia­łam na myśl, że zmie­rza pro­sto w stronę Lacey i Mil­lera. Kiedy nas jed­nak zauwa­żył, zmie­nił kie­ru­nek
mar­szu. Pako­wa­li­śmy się w tara­paty. Nagle zro­zu­mia­łam, że ryzyko jest
zbyt duże.


– Nie – odparł agent. – Powta­rzam ostatni raz: macie opu­ścić teren
szkoły.


Poczu­łam, jak ogar­nia mnie strach. Nie mia­łam poję­cia, jaki ma być nasz
następny ruch. I wła­śnie wtedy spo­strze­głam, że Mil­ler, z nisko
opusz­czoną głową, prze­py­cha się przez tłum, kie­ru­jąc się w stronę naszej
tere­nówki.


– Idziemy – rzu­cił do nas, nie zwol­niw­szy kroku.


– Kto to? – spy­tał agent, wska­zu­jąc odwró­co­nego już ple­cami Mil­lera.


– Nasz szo­fer – odparł James, bio­rąc mnie za rękę. – Dzię­ku­jemy za
pomoc.


Następ­nie ski­nął głową agen­tom i ruszy­li­śmy do auta. Szli­śmy żwawo,
sta­ra­jąc się jed­nak, by nie zdra­dził nas zbytni pośpiech. Kiedy byli­śmy
już nie­mal przy samo­cho­dzie, James zwró­cił się do mnie:


– Nie oglą­daj się na nich. Ni­gdy.


Mil­ler cze­kał już na nas przy tere­nówce. Cza­peczkę nasu­nął głę­boko na
czoło, żeby osło­nić twarz. Nie chciał, by ktoś roz­po­znał go jako byłego
chło­paka Lacey. Nie mie­li­śmy poję­cia, czy agenci przy­dzie­lani do ochrony
świe­ża­ków dys­po­nują taką wie­dzą. Wole­li­śmy jed­nak nie ryzy­ko­wać.
Liczy­łam, że nie wie­dzą, kim jeste­śmy.


Par­king zaczy­nał się wylud­niać. Agent, który nas zatrzy­mał, zdą­żył już
znik­nąć. Ten drugi jed­nak roz­ma­wiał teraz z Lacey. Przy­trzy­mał drzwi,
kiedy wcho­dziła do samo­chodu, po czym zamknął je za nią i obcho­dząc
auto, zmie­rzył nas wzro­kiem.


Widzie­li­śmy jej twarz za szybą samo­chodu. Wpa­try­wała się w nas
nie­obec­nym spoj­rze­niem. Agent usiadł za kie­row­nicą i zadał jej jakieś
pyta­nie. Lacey odparła dopiero po dłu­giej chwili, potrzą­sa­jąc odmow­nie
głową.


Odwró­ci­łam wtedy wzrok. Byłam zała­mana – Lacey nie roz­po­zna­wała nas. Nie
pamię­tała nawet mnie.


Bez słowa obser­wo­wa­li­śmy, jak oddala się wio­zący ją, tę nową Lacey,
samo­chód. Kiedy w końcu znik­nął za zakrę­tem, Mil­ler oparł się ple­cami o maskę tere­nówki. Miał nie­prze­nik­niony wyraz twa­rzy.


– No i? – spy­tał nie­cier­pli­wie James.


Mil­ler pod­niósł głowę. Oczy miał pełne łez.


– Nic – odparł. – Nie pamięta abso­lut­nie nic.


– Przy­kro mi – ode­zwał się James, prze­ły­ka­jąc gło­śno ślinę. – Mia­łem
nadzieję, że może…


– Wiesz co? Naprawdę nie mam ochoty o tym teraz roz­ma­wiać – prze­rwał mu
szybko Mil­ler.


James ski­nął głową i przez długą chwilę stali obaj w nie­zmą­co­nej ciszy.
Ich mil­cze­nie dzia­łało mi na nerwy. W końcu pode­szłam i sta­nę­łam mię­dzy
nimi. Nie stra­ci­łam cał­kiem wiary w odzy­ska­nie Lacey, jed­nak w tym
momen­cie czu­łam się zagu­biona. Zagu­biona i bez­silna.


– I co teraz? – spy­ta­łam Mil­lera.


– Teraz… – zaczął, pod­no­sząc na mnie wzrok – teraz pój­dziemy popły­wać i będziemy uda­wać, że nic się nie stało.


– To chyba nie…


– Pod­jadę do domu, żeby wziąć kąpie­lówki – prze­rwał mi Mil­ler,
odwra­ca­jąc się w stronę ulicy. – Widzimy się nad rzeką.


James rzu­cił mi prze­ra­żone spoj­rze­nie, które miało zna­czyć, że nie
możemy teraz zosta­wić Mil­lera samego. Mia­łam już dosyć wra­żeń jak na
jeden dzień, ale w ostat­niej chwili, kiedy wsia­dał do samo­chodu,
zawo­ła­łam:


– Cze­kaj! Pojadę z tobą i spo­tkamy się z Jame­sem nad rzeką.


– To zna­czy, że będę miał wię­cej czasu, żeby się roze­brać – stwier­dził
pro­wo­ka­cyj­nie James. – Może nawet znajdę tam kogoś, komu będzie się
chciało nasma­ro­wać mi plecy.


– Powo­dze­nia – odparł ze śmie­chem Mil­ler, sia­da­jąc za kie­row­nicą.


Spoj­rza­łam jesz­cze raz na Jamesa, a wtedy posłał mi jeden z tych swo­ich
pro­mien­nych, zawa­diac­kich uśmiesz­ków. Nie wyglą­dał na szczery. Cza­sami
mia­łam wra­że­nie, że James w ogóle nie uśmie­chał się szcze­rze.


Opa­no­wał do per­fek­cji sztukę ukry­wa­nia bólu i masko­wa­nia wszel­kich
uczuć. Znał cenę, jaką trzeba zapła­cić za to, by nie zostać obję­tym
dzia­ła­niem Pro­gramu. Wła­śnie dzięki niemu byli­śmy bez­pieczni.


Obie­cał nam to.
  
ROZ­DZIAŁ TRZECI


Masz na sobie za dużo ciu­chów – zawo­łał
James, pod­pły­wa­jąc do mnie.


Sie­dzia­łam na poro­słym trawą brzegu. Na tle wod­nej tafli, peł­nej
sło­necz­nych reflek­sów, źre­nice Jamesa wyda­wały się jesz­cze bar­dziej
błę­kitne niż zwy­kle. Gdyby nie te oczy, rzu­ci­ła­bym mu jakąś ciętą
ripo­stę. Były nie­ziem­sko piękne, z miej­sca przy­ku­wały uwagę. Uwiel­bia­łam
to, jak na mnie patrzył.


W pew­nej chwili, jakby czy­tał w moich myślach, wstał i strzą­snął wodę z wło­sów, po czym zwró­cił się do mnie:


– Chodź do wody.


Nie był nagi. To zna­czy nie cał­kiem. Na sobie miał wciąż obci­słe czarne
bok­serki. Widząc, jak kro­ple wody drżą na jego skó­rze, mimo woli sze­roko
się uśmiech­nę­łam.


– Facet, narzuć coś na sie­bie – ode­zwał się Mil­ler, sta­jąc na szczy­cie
pobli­skiego pagórka. Ubrany był w kąpie­lówki, a na ramio­nach miał dwa
ręcz­niki. Jeden z nich cisnął kole­dze.


James spoj­rzał na mnie poro­zu­mie­waw­czo i mru­gnął, jakby chciał
powie­dzieć, że wła­śnie prze­szła mi koło nosa jakaś super­o­ka­zja. Zapewne
miał rację. Cho­ciaż nie cho­dziło z pew­no­ścią o pły­wa­nie. Nie wie­dzia­łam
nawet, jak się to robi.


James wysu­szył włosy, wycie­ra­jąc je w pasia­sty błę­kitny ręcz­nik.


– Prze­pra­szam, jeśli tro­chę stra­szę dziś swoim wyglą­dem – zwró­cił się do
Mil­lera. – Nie mia­łem czasu, żeby zaj­rzeć do domu.


– A może cho­dzi o to, że oba­wiasz się tam poje­chać, bo gwizd­ną­łeś
samo­chód ojca? – pod­po­wie­dział Mil­ler.


– Coś w tym stylu – przy­znał James.


– Mamy jakieś jedze­nie? – spy­ta­łam wsparta na łok­ciach.


Spo­glą­da­jąc przez ramię w stronę Mil­lera, byłam zwró­cona do słońca i musia­łam mru­żyć oczy. Mimo to widzia­łam, że jego twarz na­dal ma ten
kre­do­wo­biały odcień – zapewne wciąż myślał o Lacey. Przy­cho­dzi­li­śmy tu
razem z nią, nale­żała do naszej paczki.


– Sku­sisz się na batona ener­ge­tycz­nego? – Mil­ler zanu­rzył dłoń w kie­szeni i po chwili rzu­cił mi bato­nika.


Jego widok wydarł jed­nak z moich ust jęk zawodu.


– Nie cier­pię masła orze­cho­wego.


– Przy­kro mi, księż­niczko, ale nie mia­łem czasu, żeby upiec ci lasa­gne.
Następ­nym razem obie­cuję bar­dziej się posta­rać.


– Mam nadzieję.


James rzu­cił swój ręcz­nik na trawę obok mnie, a następ­nie uło­żył się na
brzu­chu i obser­wo­wał, jak zry­wam celo­fan z batona.


– Ja za to lubię masło orze­chowe – zauwa­żył niby to obo­jęt­nym tonem.


Ze śmie­chem wrę­czy­łam mu bato­nik ener­ge­tyczny. Zanim go ugryzł, zmru­żył
oczy i wyko­nał brodą ruch w moim kie­runku.


– O co cho­dzi? – spy­ta­łam.


– Daj mi buziaka – wyszep­tał.


– Nie – odpar­łam.


Zale­d­wie parę kro­ków od nas Mil­ler roz­kła­dał swój ręcz­nik i przy­go­to­wy­wał się do wej­ścia do wody.


– Tak – nale­gał bez­gło­śnie James.


Potrzą­snę­łam głową. Nie chcia­łam, by Mil­ler poczuł się skrę­po­wany.
Wcze­śniej nie zasta­na­wia­ła­bym się nad tym. Cza­sami, gdy wszy­scy
przy­jeż­dża­li­śmy nad rzekę, on i Lacey spę­dzali połowę czasu na tyl­nym
sie­dze­niu samo­chodu. Nie wyobra­ża­łam sobie jed­nak, żeby­śmy mogli w tych
oko­licz­no­ściach cało­wać się przy Mil­lerze. To by było jak sypa­nie soli
do otwar­tej rany.


James zmarsz­czył nagle brwi, chyba docho­dząc do tego samego wnio­sku.
Oparł poli­czek na swoim ramie­niu i obser­wo­wał mnie poważ­nym wzro­kiem.
Wycią­gnę­łam rękę, żeby pogła­skać go po barku – tam, gdzie wypi­sał
wszyst­kie te imiona: Brady, Han­nah, Andrew, Bethany, Trish.


To tylko ci, któ­rzy już nie żyją. Lista nie obej­mo­wała osób, które
zabrał Pro­gram. Nie zna­la­zła się na niej nawet Lacey.


– Zimna woda? – spy­tał Mil­ler, wpa­tru­jąc się w roz­cią­ga­jącą się przed
nim taflę.


– Jak cho­lera – odparł James, nie prze­sta­jąc spo­glą­dać w moje oczy. –
Ale dobra do pły­wa­nia.


Mil­ler ski­nął głową, po czym ruszył w stronę rzeki. Kiedy nieco się
odda­lił, opar­łam poli­czek na ramie­niu Jamesa. Nasze twa­rze zna­la­zły się
teraz bli­sko sie­bie. Było mi tak ciężko na sercu. Cała moja pew­ność
sie­bie gdzieś ule­ciała.


– Powiedz mi, że wszystko będzie dobrze – popro­si­łam poważ­nym gło­sem.


– Wszystko będzie dobrze, Slo­ane – odparł bez waha­nia.


Jego głos brzmiał bez­na­mięt­nie, ale i tak wie­rzy­łam w to, co mówił.
Ni­gdy jesz­cze się na nim nie zawio­dłam.


Nachy­li­łam się i poca­ło­wa­łam go.


Nagle za nami roz­legł się dono­śny plusk i oboje spoj­rze­li­śmy w stronę
rzeki. Wstrzy­mu­jąc oddech, obser­wo­wa­łam, jak stop­niowo zni­kają
zmarszczki na wodzie, a tafla powoli się wygła­dza. James usiadł obok
mnie i rów­nież zapa­trzył się na rzekę. Dopiero gdy Mil­ler poja­wił się na
powierzchni i krzy­kiem dał znać, że woda fak­tycz­nie jest lodo­wata,
poło­ży­li­śmy się z powro­tem. Byli­śmy wdzięczni, że w ogóle wynu­rzył się z głę­biny dla zaczerp­nię­cia powie­trza.


* * *


Całą drogę do domu spę­dzi­łam z głową opartą o szybę, śle­dząc wzro­kiem
widoki za oknem. James wybrał dłuż­szą trasę. Szosa wiła się wśród wzgórz
i gospo­darstw rol­nych. To była naprawdę piękna oko­lica, pano­wał tam
nie­zmą­cony niczym spo­kój. Przez chwilę nie­mal uwie­rzy­łam, że świat, na
któ­rym przy­szło nam żyć, jest piękny i spo­kojny.


– Myślisz, że Lacey w końcu do nas wróci? – spy­ta­łam.


– Tak – odparł James, po czym włą­czył radio i przez jakiś czas szu­kał
sta­cji. Zde­cy­do­wał się w końcu na jakąś straszną popową pio­senkę z chwy­tliwą melo­dią i spy­tał takim tonem, jak­bym przed chwilą wcale nie
wspo­mniała o naszej przy­ja­ciółce: – Może wybie­rzemy się dokądś w week­end? Mam ochotę poje­chać pod namiot na wybrzeże.


– Nie rób tego – popro­si­łam, odwra­ca­jąc się do niego. – Nie zmie­niaj
tematu.


James nie spoj­rzał na mnie, ale widzia­łam, że zaci­snął zęby.


– Prze­cież wiesz, że muszę – mruk­nął.


– Ale ja chcę o tym roz­ma­wiać.


Przez chwilę mil­czał, a kiedy się ode­zwał, jego głos był cichy.


– Poży­czę namiot od Mil­lera. Ten jego jest faj­niej­szy. Powie­dział, że
nie chce jechać. Sam nie wiem, może to lepiej. Będziemy mieć czas tylko
dla sie­bie. – James przy­wo­łał nawet na twarz uśmiech, ale na­dal uni­kał
mojego chmur­nego spoj­rze­nia.


– Bra­kuje mi jej – wyzna­łam, czu­jąc, że zbiera mi się na płacz.


James zamru­gał szybko kilka razy, jakby sam rów­nież z tru­dem
powstrzy­my­wał łzy.


– Spe­cjal­nie kupię tę obrzy­dliwą kieł­basę, która ci tak sma­ko­wała.
Upie­czemy ją na ogni­sku, piankę cukrową też. Jeśli niczym mi nie
pod­pad­niesz, wezmę ze sobą cze­ko­ladę i razowe kra­kersy.


– Nie mogę tak dłu­żej – szep­nę­łam, czu­jąc, jak­bym miała się roz­le­cieć na
milion ostrych, ranią­cych odłam­ków. – Za bar­dzo cier­pię. Nie umiem tego
dłu­żej tłam­sić w sobie.


James skrzy­wił się, a w następ­nej chwili naci­snął hamu­lec i zje­chał na
pobo­cze pustej szosy. Kiedy sta­nę­li­śmy i James odpi­nał swój pas, czu­łam
już, jak się roz­pa­dam na kawałki. Schwy­cił mnie nagle i gwał­tow­nie
przy­cią­gnął do sie­bie, a jego dłoń zanu­rzyła się w moich wło­sach.


– Śmiało, zrób to – powie­dział łamią­cym się gło­sem.


I wtedy prze­sta­łam się hamo­wać, a z moich oczu try­snęły łzy. Łka­łam,
przy­tu­lona do jego pod­ko­szulka. Prze­kli­na­łam Pro­gram. Prze­kli­na­łam cały
świat. Wrzesz­cza­łam, wykli­na­jąc Brady’ego i moich przy­ja­ciół. Wymy­śla­łam
im od tchó­rzów za to, że nas zosta­wili. Nie mie­ściło mi się w gło­wie, że
mogli nam coś takiego zro­bić – zruj­no­wać nam życie, wybie­ra­jąc samemu
śmierć. Krzy­cza­łam tak długo, aż słowa zamie­niły się w czy­sto
emo­cjo­nalne, nic nie­zna­czące ciągi dźwię­ków. W ten spo­sób opła­ka­łam
nie­da­jącą się opi­sać stratę.


Po dwu­dzie­stu minu­tach byłam tak wykoń­czona, że tylko bez­gło­śnie łka­łam,
wciąż przy­tu­lona do prze­mo­czo­nej koszulki Jamesa. Przez cały czas mnie
obej­mo­wał, ani razu mi nie prze­rwał. Kiedy się wypła­ka­łam, James
pochy­lił się i uca­ło­wał mnie w czu­bek głowy.


– Lepiej się czu­jesz? – spy­tał łagod­nym gło­sem.


Ski­nę­łam głową i wypro­sto­wa­łam się na fotelu. Byłam pewna, że mam
opuch­niętą twarz. James ścią­gnął przez głowę T-shirt, zgniótł go w dłoni, po czym osu­szył mi łzy i wytarł nos. Nie spusz­czał ze mnie swych
błę­kit­nych oczu, kiedy popra­wiał mi fry­zurę i spraw­dzał, czy nie mam
gdzieś roz­ma­za­nego tuszu. Poskła­dał mnie z powro­tem do kupy, tak jak
zawsze to robił.


Jak tylko skoń­czył, cisnął koszulkę na tylne sie­dze­nie. Spoj­rzał na
kie­row­nicę i wziął głę­boki oddech. Zro­bi­łam to samo.


– Wszystko będzie dobrze, Slo­ane.


Mil­cząco kiw­nę­łam głową.


– Powiedz to.


– Wszystko będzie dobrze – powtó­rzy­łam, spo­glą­da­jąc mu w oczy.


Uśmiech­nął się, chwy­cił moją dłoń i po chwili zło­żył na niej poca­łu­nek.


– Damy radę – dodał, ale patrzył już na drogę i zabrzmiało to bar­dziej,
jakby pró­bo­wał prze­ko­nać samego sie­bie.


Kiedy znów wyje­cha­li­śmy na szosę, zer­k­nę­łam w lusterko, żeby spraw­dzić,
jak wyglą­dam. Mia­łam czer­wone obwódki wokół oczu, ale i tak nie było
naj­go­rzej. Będziemy musieli pojeź­dzić jesz­cze przez jakiś czas, dopóki
moja twarz nie odzy­ska natu­ral­nych barw. Nie mogłam dopu­ścić, by rodzice
zoba­czyli, że pła­ka­łam.


– Jame­sie Mur­phy – powie­dzia­łam, wpa­tru­jąc się w słońce nik­nące za
hory­zon­tem – kocham cię do sza­leń­stwa.


– Wiem o tym – odparł poważ­nym gło­sem. – I wła­śnie dla­tego nie mogę
pozwo­lić, by spo­tkało cię cokol­wiek złego. Liczymy się tylko my dwoje,
Slo­ane. Na zawsze.


* * *


Kiedy James par­ko­wał pod naszym domem, moja matka stała już na
weran­dzie. Widzia­łam, że ode­tchnęła z ulgą. Dłoń trzy­mała na sercu, tak
jakby dwu­go­dzinne spóź­nie­nie i fakt, że nie zadzwo­ni­łam, były realną
prze­słanką o mojej śmierci. Na myśl, że czeka mnie poważna roz­mowa,
momen­tal­nie ode­chciało mi się wysia­dać.


– Spo­koj­nie – powie­dział James lek­kim tonem. – Powiedz jej, że zabra­łem
cię nad rzekę, żeby udzie­lić ci lek­cji pły­wa­nia. Będzie zado­wo­lona.


– Myślisz? A może mam też wspo­mnieć, że zanim wró­ci­li­śmy do mia­sta,
pró­bo­wa­łeś mnie prze­ko­nać, żebym się roze­brała na tyl­nym sie­dze­niu?


– Jeśli twoją matkę cie­ka­wią takie szcze­góły – odparł obo­jęt­nym tonem.


Roze­śmia­łam się, po czym nachy­li­łam się i poca­ło­wa­łam go szybko w usta.
Ni­gdy nie nauczy­łam się pły­wać. I na początku wcale nie cho­dziło o ten
obez­wład­nia­jący lęk, który prze­śla­do­wał mnie teraz. Powód był pro­za­iczny
– kiedy mój brat uczył się pły­wać, ja cho­dzi­łam na lek­cje baletu. A im
wię­cej czasu mijało, tym więk­szym stra­chem napa­wała mnie myśl, że
mia­ła­bym zanu­rzyć się w wodzie. Teraz żałuję, że nie uczy­łam się pły­wać
razem z Bra­dym. Być może uda­łoby mi się go ura­to­wać.


Odsu­nę­łam się od Jamesa, czu­jąc, jak ogar­nia mnie smu­tek.


– Dobra­noc, Slo­ane – szep­nął.


Mil­cząco kiw­nę­łam głową i wysia­dłam z samo­chodu. Jesz­cze nie odje­chał, a już zaczy­na­łam za nim tęsk­nić.


– Dla­czego James pro­wa­dzi bez koszuli? – Tymi sło­wami przy­wi­tała mnie
matka.


Naj­chęt­niej roze­śmia­ła­bym się jej w twarz, ale zaci­snę­łam zęby i pode­szłam w jej stronę.


– Dawał mi lek­cje pły­wa­nia – wyja­śni­łam, wcho­dząc na werandę z pochy­loną
głową.


– Ach, to chyba dobrze – zabrzmiało to tak, jakby miała zamiar dać za
wygraną. – Ale ja tu umie­ra­łam z nie­po­koju, skar­bie. Dzwo­nili ze szkoły,
żeby poin­for­mo­wać, że skoń­czy­łaś dziś wcze­śniej lek­cje, żeby pójść na
tera­pię. Jed­nak mijały godziny, a ty nie wra­ca­łaś…


Naj­chęt­niej naka­za­ła­bym jej, żeby prze­stała się wresz­cie o mnie mar­twić,
bo wystar­czy, że jestem pod­da­wana sta­łej obser­wa­cji w związku z wpro­wa­dze­niem Pro­gramu. Chcia­łam powie­dzieć, że pre­sja, pod którą żyję,
w końcu mnie uni­ce­stwi. Taki atak nie dopro­wa­dziłby jed­nak do niczego
dobrego. Dla­tego przy­wo­ła­łam tylko na twarz pro­mienny uśmiech.


– Prze­pra­szam, że nie zadzwo­ni­łam – zaszcze­bio­ta­łam. – Kiedy skoń­czy­łam
tera­pię, pod­je­chał po mnie James i posta­no­wi­li­śmy, że spę­dzimy
popo­łu­dnie nad rzeką. Dzi­siaj jest taka piękna pogoda.


Matka spoj­rzała w górę, jakby szu­ka­jąc tam potwier­dze­nia moich słów, po
czym opie­kuń­czym gestem ujęła mnie pod ramię.


– Masz rację. Tak się cie­szę, Slo­ane, że dobrze się bawisz. Dobrze być
szczę­śli­wym. – W tym momen­cie jej twarz przy­brała chmurny wyraz. –
Cho­dzi mi o to, że po tym, jak twój brat… A co jeśli ty…


Nie dokoń­czyła, głos uwiązł jej w gar­dle.


– Mamo, wszystko będzie dobrze – zapew­ni­łam. Powta­rza­łam jej to tyle
razy i tyle razy sły­sza­łam to z ust Jamesa, że słowa te wyma­wia­łam już
zupeł­nie mecha­nicz­nie. – Nic się nie martw.


A potem otwo­rzy­łam drzwi i szybko weszłam do środka.
  
ROZ­DZIAŁ CZWARTY


Jak minął ci dzień w szkole? – spy­tał
ojciec, gdy sie­dli­śmy przy stole, a ja zabra­łam się do jedze­nia kotleta
scha­bo­wego.


Spoj­rza­łam na niego. Pro­wa­dzi­li­śmy tę roz­mowę wiele razy, już przy­wy­kłam
do tych pytań. Rodzice mieli zmę­cze­nie wypi­sane na twa­rzach. Wpa­try­wali
się we mnie, jak­bym była ich ostat­nią deską ratunku.


– Dobrze – odpar­łam krótko.


Matka uśmiech­nęła się, posy­ła­jąc ojcu uspo­ka­ja­jące spoj­rze­nie. Zazwy­czaj
w tym momen­cie roz­mowa scho­dziła na naj­śwież­sze donie­sie­nia: że pół­nocny
zachód ma naj­wyż­szy wskaź­nik samo­bójstw, być może w związku z czę­stymi
opa­dami. Albo że epi­de­mia samo­bójstw sze­rzy się też w innych w innych
roz­wi­nię­tych kra­jach i że wyra­żają one zain­te­re­so­wa­nie Pro­gra­mem,
pla­nu­jąc wdro­że­nie u sie­bie jakie­goś jego odpo­wied­nika. I wresz­cie mój
fawo­ryt – zapew­nie­nia jakie­goś naukowca albo leka­rza o wyna­le­zie­niu
lekar­stwa. Była to tylko pro­pa­ganda firm far­ma­ceu­tycz­nych, na któ­rych
kon­dy­cji dotkli­wie odbił się zakaz han­dlu środ­kami prze­ciw­de­pre­syj­nymi.


Tego wie­czoru czu­łam się jed­nak zbyt przy­tło­czona samot­no­ścią, by brać
udział w rodzin­nej dys­ku­sji. Widok kom­plet­nie odmie­nio­nej Lacey wzbu­dził
we mnie uczu­cie nie­na­wi­ści do całego świata. Rów­no­cze­śnie bar­dzo za nią
zatę­sk­ni­łam.


Nim zaczęła się spo­ty­kać z Mil­le­rem, Lacey zada­wała się z dup­kami.
Mawiała, że naj­bar­dziej kręcą ją źli chłopcy. Zawsze wybie­rała star­szych
od sie­bie, takich, któ­rych wiek chro­nił przed Pro­gra­mem. Zapa­mię­ta­łam
zwłasz­cza jed­nego z nich, Drake’a. Dwu­dzie­sto­latka jeż­dżą­cego spor­to­wym
che­vro­le­tem Camaro. Mia­ły­śmy wtedy szes­na­ście lat. Kiedy pew­nego
wie­czoru Lacey odwie­dziła mnie w oku­la­rach prze­ciw­sło­necz­nych, od razu
się domy­śli­łam, że coś nie gra. Szybko pobie­gły­śmy do mojego pokoju,
żeby nie zoba­czyła jej moja mama. Jak tylko Lacey zdjęła oku­lary,
zoba­czyłam, że ma pod­bite oko. Miała też poha­ra­tane ramię. Wyja­śniła, że
Drake wypchnął ją z roz­pę­dzo­nego samo­chodu.


Przy­po­mnia­łam sobie, jak szlo­chała, ponie­waż nie chciała, by jej rodzice
odkryli, co się stało. Cie­kawe, co jesz­cze Lacey ukry­wała przed innymi.
Jak dobrze ją zna­łam? W końcu uzna­ły­śmy, że nie uda nam się zama­sko­wać
wszyst­kich obra­żeń, dla­tego upo­zo­ro­wa­ły­śmy upa­dek na weran­dzie, po czym
zawo­ła­ły­śmy moich rodzi­ców, żeby na wła­sne oczy zoba­czyli jej rany i słu­żyli jako alibi. Ni­gdy nie powie­działa nikomu innemu o Drake’u. Za to
ja wyga­da­łam się Jame­sowi, który stłukł go potem na kwa­śne jabłko.


Kła­ma­łam wtedy, żeby chro­nić Lacey. I tak samo kła­ma­łam przed samą sobą,
dostrze­gł­szy oznaki cho­roby toczą­cej jej umysł. Może gdy­bym była lep­szą
przy­ja­ciółką, uda­łoby mi się uchro­nić ją przed Pro­gra­mem. A może wszy­scy
razem byli­śmy już zara­żeni.


– Nie tknę­łaś jedze­nia – zauwa­żyła matka, prze­ry­wa­jąc moje roz­my­śla­nia.
– Wszystko w porządku?


Drgnę­łam zasko­czona i wbi­łam w nią wzrok.


– Lacey wró­ciła dzi­siaj – powie­dzia­łam drżą­cym gło­sem.


W oczach ojca dostrze­głam nie­po­kój. Przez chwilę wyda­wało mi się, że
wresz­cie zro­zu­mieli i że mogę im powie­dzieć prawdę o Pro­gra­mie – o tym,
że ci, któ­rzy tra­fili w jego tryby, opusz­czają go wydrą­żeni.


– Naprawdę? – głos matki wyra­żał czy­sty entu­zjazm. – No widzisz, jak
szybko im poszło.


Zamy­ślona spoj­rza­łam na talerz. Zapa­trzy­łam się w por­cję schabu, która
została nożem oddzie­lona od kości. Wszystko nurzało się w musie
jabł­ko­wym.


– Minęło sześć tygo­dni – szep­nę­łam.


– No wła­śnie – przy­tak­nęła mama. – Szyb­ciej, niż prze­wi­dy­wa­łaś.


Pomy­śla­łam o dzia­ła­niach pomo­co­wych dla rodzi­ców, reali­zo­wa­nych w ramach
Pro­gramu – o coty­go­dnio­wych spo­tka­niach grup wspar­cia dla tych, któ­rych
nasto­let­nie pocie­chy ode­brały sobie życie, o moż­li­wo­ści sko­rzy­sta­nia z naj­now­szych pro­ce­dur tera­peu­tycz­nych. To tro­chę tak, jakby Pro­gram
docie­rał do nas rów­nież za pośred­nic­twem naszych rodzin. Mia­łam
wra­że­nie, że jego macki się­gają już wszę­dzie.


– Jak wyglą­dała? – zain­te­re­so­wała się matka. – Spo­tka­łaś ją w Cen­trum
Odnowy?


Paznok­ciami wpi­łam się w mate­riał dżin­sów, i jesz­cze głę­biej – w skórę.


– Tak – skła­ma­łam. – Znowu jest blon­dynką. Wydaje się… jakaś inna.


– Na pewno wygląda prze­ślicz­nie – stwier­dziła matka. – Świe­żaki zawsze
pre­zen­tują się jak okazy zdro­wia, prawda, Don?


Ojciec nie odpo­wie­dział. Czu­łam, że nie spusz­cza mnie z oka. Być może
oce­niał moje reak­cje, w myślach pod­da­jąc mnie testowi: „Czy twoje
dziecko jest przy­gnę­bione”, w który rodzice zostali zaopa­trzeni przez
Pro­gram. Nie byłam pewna, czy star­czy mi sił, by znowu uda­wać bez­tro­skę.
Mimo to odważ­nie spoj­rza­łam mu w oczy i przy­wo­ła­łam na twarz uśmiech.


– Lacey wygląda kwit­nąco – odpar­łam. – Mam nadzieję, że wkrótce znów
będziemy mogły się spo­ty­kać.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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